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focznik XXI. 


miesięcznie 
z odsyłką. 


Zagranicą miesięcznie 2 M. 30 f., 
3 fr. 50 ctm., 21/2 szyl., 70 cm. amer. 


Tygodniowo w Krakowie 40 h 


Cena numeru 


oddzielnego 8 h. 


Reklamacye otwarte są wolne od 
opłaty pocztowej. — Redakcya 


mych listów nie uwzględnia. 


Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 
Wychodzi codziennie popołudniu z wyjątkiem niedzieł i świąt. 


Redakcyai Administracya: 


Kraków, ul. Filipa 11. 
Telefon Nr. 396. 
Konto czekowe Nr. 34.095. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków. 


Dział inseratowy: 


Kraków, Floryańska 55. 
Telefon Nr. 1354. 
Konto czekowe Nr. 910. 


Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier- 
sza petitem 20 h. Za miejsce wier- 
sza petitem w Nadesłanem 60 h. 


Leńscy zbrodniarze. 


„Rewizya* pana Manuchina, wydelegowanego 
dla zbadania strasznej zbrodni nad Leną, kiedy 
to jak wiadomo zginęło kilkaset spokojnie strej- 
kujących robotników od carskich kul, spełzła 
na niczem. 

Coprawda warunki pracy w płuczkarniach 
złota trochę pod naciskiem wzburzonej opinii 
poprawiono, lecz o ukaraniu winowajców krwa- 
wej tragedyi niema mowy. Robotnicy — nai- 
wni — czekali od Manuchina sprawiedliwości, 
ukarania rotmistrza Treszczenki i ianych katów, 
utrzymywanych przez Leńskie towarzystwo a- 
kcyjne, lecz «oczywiście się nie doczekali. To też 
zrzekli się dalszej pracy i są masowo wysyłani 
z płuczkarni do Irkucka etc. 

Zadziwiającą doprawdy i wzruszającą zarazem 
jest ta klasowa solidarność robotnicza w dale- 
kim Sybirze. Robotnicy zrzekli się wódki i pil- 
nują się wzajemnie, by nie było jakich przy- 
padkowych ekscesów. Z dumą zrzekli się pracy 
u towarzystwa, które wywołało rzeź i idą — 
głodni — dalej gdzieś w poniewierkę po Sybe- 
ryi szukać pracy... 

Dziś już wyjaśniło się w dostatecznej mierze, 
kto ponosi winę. Departament policyi — może 
inspirowany przez pewne wpływy — rozporzą- 
dził się, aby ekonomiczny strejk robotników 
leńskich uznano za polityczny, i stłumio- 
no w zarodku. „Nowoje Wrem.* zaprzecza te- 
mu, lecz te zaprzeczenia żadnej wartości nie 
mają. Czy w tem rozporządzeniu odegrały jaką 
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nie 8, lecz 6.godzinny dzień roboczy jest za- 
długi. 

Cóż zrobił więc „rewizor z Petersburga*, p. 
Manuchin ? Właściwie nic. Chybo tylko to, że 
stwierdził, że Towarzystwo kopalni nad Leną 
w ciągu roku niedopłaciło robotnikom 13 600 
rb. Minister handlu w Petersburgu wezwał do 
siebie prezesa Towarzystwa i zażądał uiszcze- 
nia tej kwoty. Prezes natychmiast przystał na 
to. „Swiet“ słusznie zapytuje, kto te pieniądze 
odbierze, skoro wszyscy robotnicy już się roz- 
jechali... 

Widzimy więc, że jakkolwiek nie ulega wą- 
tpliwości, kto jest prawdziwym winowajcą tra- 
gedyi, to jednak rewizya Manuchina nie wyja- 
śniła najważniejszych jej punktów. 

„Kto jej autorem ?* — zapytuje melancholij- 
nie kadecka „Rjecz*. 

Odpowiedź nietrudna. — Lecz posłuchajmy 
wpierw, jak wyglądało to towarzystwo leńskie, 
gdzie miała miejsce ta historyczna rzeź. Na brze- 
gach Witimu utworzyło się całe i niemal że ob- 
ce państwo z terytoryum do 40.000 dziesięcin, 
z flotą parową, z kolejami, z policyą — które 
podporządkowało swemu wpływowi władze są- 
dowe i administracyjne. Przy pomocy procesów 
o wysiedlaniu i wobec niemożliwości znalezienia 
pomieszkania, robotnicy zostali kompletnie nie- 
wolnikami. Istniała przymusowa praca dła wszyst- 
kich kobiet, kobieca pańszczyzna, która prze- 
istoczyła się na przymusową prostytucyę. Wy- 
płacanie zarobku pieniądzmi bezprawnie zamie- 
niono na wypłacanie kwitkami na towary. A co 
pozostawało po zapłaceniu za towary w kramach 
towarzystwa, to przy pomocy monopolki wód- 
czanej pompowano do skarbu. To była, jak się 
zdaje, jedyna opieka, jaką widzieli robotnicy ze 
strony państwa... 

Tak wyglądało to straszne piekło robotnicze 
w dalekiej Syberyi. Straszna praca w wodzie, 
reumatyzmy i paraliże... Małe zarobki, obdzie- 
ranie nieludzkie w sklepach towarzystwa... Bez- 


prawie, wymyślanie i bicie, przymusowa prosty- 
tucya.. A za próbę strejku z ekonomicznemi 
żądaniami — masowy mord, rzeź, kilkuset za- 
bitych. 

Rosya jest rządzona przez czynowników i szla- 
chtę-„żubrów*. Rosya jest jeszcze krajem, jak 
Marks się wyrażał, „pierwotnego nagremadzania 
kapitałów*. „Uregulowany* europejski, że tak 
powiemy, wyzysk burżuazyjny zapanował je- 
szcze w niewielu miejscach. 

I otóż zgraja angielskich akeyonaryuszy i ro: 
syjskich rządeów, wywierając wpływ na rząd, 
kupując kogo się da, ,robi wszystko, co chce 
i na jej skinienie carsl je wojska mordują robo- 
tników masowo. "A 

Straszny obraz... 


Nowe przywileje dia jednorocznych. 


Z dniem ogłoszenia nowych ustaw wojskowych 
weszły w życie przepisy o nowych przywilejach 
dla jednorocznych. 

Dotąd jednoroczniacy, którzy nie zdali egza- 
minu oficerskiego i źle sprawowali się przy 
wojsku, służyli drugi rok. Obecnie zniesiono 
przymus zdawania egzaminu oficerskiego. Kto 
chce, może go zdawać. Ci, którzy go zdawać 
nie będą, w randze kaprala opuszczą wojsko. 
Zniesiono więc zupełnie ewentualność drugiego 
roku służby. W nagrodę za niezdawanie egza- 
minów oficerskich uwolnienie jednoroczniaka 
nastąpi w początkach września. Ci zaś, któ- 
rzy będą go zdawać, zostaną uwolnieni z koń- 
cem września. Oto nowe zasady oceniania żoł- 
nierza | 


r w w ww w nn w c w 


JACK LONDON. 


KSIĘGA PRZYGÓD. 


23 (Ciąg dalszy). 
| Stosownie do ułożonego planu mieliśmy się 
udać w kierunku południowym na połów pereł; 
| ojciec był pewny, że przy powodzeniu uda mu 
się w krótkim czasie zebrać kapitał, potrzebny 
do założenia plantacyi, która była jego ulubio- 
nem marzeniem. Za pieniądze uzyskane ze sprze- 
daży jachtu nabył statek „Mielć* i puściliśmy 
się w drogę. Ojciec sam prowadził statek; pod 
jego bacznem okiem uczyłam się żeglarstwa. 
Pomocnikiem naszym był Duńczyk, p. Ericson; 


) resztę załogi stanowili mieszańcy rasy żółtej 
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] wzdłuż linii wysp zmieniło się nagle wszystko. 


i tubylczej. Po jednorazowem: przebyciu drogi 


Nastąpiła aneksya wysp, któremi podzieliły się 
różne mocarstwa. Cały handel i przemysł ujęły 
w swe ręce wielkie organizacye handlowe. W do- 


ph datku rozwinęła się u ojca choroba serca. Nie- 


l zrażeni niepowodzeniem popłynęliśmy ku Mar- 
Il quesom. Kraj piękny, jeno sił roboczych brak, 


„gdyż tubyley są na wymarciu. Mimo znacznych 
/ podatków, nałożonych przez rząd francuski, oj- 


l Otwarty nowowybudowany w Krakowie 
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ciec postanowił się tam osiedlić. Podobała mu 
się dolina, wynosząca piętnaście tysięcy akrów, 
zamknięta od strony morza wygodną i zaci- 
szną zatoką; cena kupna wynosiła tysiąc dwie- 
ście chilijskich dolarów. Najgorszem jednak po- 
za zdzierstwem francuskich władz, był brak ro- 
botnika. Toteż po sześciu miesiącach położenie 
stało się rozpaczliwe. „Trzeba się udać na wy- 
spy Salomona*, rzekł ojciec, „gdyby tam nie 
było warunków do pracy, to jeszcze dalej do 
archipelagu Bismarka“. Szybko ukończyliśmy 
przygotowania, spakowaliśmy wszystko na po- 
kładzie i nająwszy kilku mieszkańców z Mar- 
quesów, puściliśmy się, w drogę. Mieliśmy wła- 
śnie przybić do brzegów Tahiti dla naprawy 
statku i zaopatrzenia się w żywność, gdy bie- 
dny ojciec nagle umarł. 

— [ pani została sama? 

Joanna skinęła głową. 

— Zupełnie sama. Rodzeństwa nie miałam, 
a cała rodzina ojca zginęła w Kansas podczas 
jakiejś katastrofy. Ojciec był wtedy małym 
chłopcem i tylko dzięki nieobecności uniknął 
śmierci. Rzecz prosta, że mogłam wracać do 
domu pana Von. Był to prawie mój dom, tam 
czekały na mnie życzliwe i przyjazne serca. 
Ale dlaczegóż miałam wracać? Ogarnęło mnie 
przeświadczenie, że plany ojca nie powinny u- 


ledz zapomnieniu, że ma mnie spadł obowiązek 
ich wykonania; uderzyło mnie piękno tej my- 
śli i postanowiłam iść za nią. Teraz pan wie, 
skąd się tu wzięłam. 

Pobyt w Tahiti dał mi się dobrze we znaki 
— ciągnęła dalej Joanna. — Sam kraj piękny, 
krajowcy również sympatyczni. Ale ci biali, ci 
biali ludzie! To prawdziwi barbarzyńcy. Zło» 
dzieje, rabusie i oszuści. Uczciwych ludzi mo- 
żnaby zliczyć na palcach jednej ręki. Nie wa- 
hali się wyzyskiwać faktu, że jestem kobietą; 
okradali mnie przy każdej sposobności, oszuki- 
wali na każdym kroku. Przeciąpnęli na swą 
stronę pana Ericsona; połączył się z nimi, o- 
trzymując w zamian trzecią część zysków. Gdy 
mnie oszukano na dziesięć franków, on otrzy- 
mywał z tego trzy. Jeden rachunek, wynoszą- 
cy tysiąc pięćset franków, przyniósł mu na czy- 
sto pięćset. O tem wszystkiem dowiedziałam 
się oczywiście po upływie pewnego czasu, gdy 
mnie objaśniono, że naprawa statku powinna 
była kosztować zaledwie siódmą część sumy, 
którą mi kazano zapłacić. I dopiero, gdy wza- 
jemna zazdrość zaczęła psuć zgodę wśród tej 
szajki złodziejskiej, otwarły mi się oczy. Jeden 
z oszukanych oszustów zjawił się u mnie raz 
późnym wieczorem i odkrył całą tajemną robotę 
Ericsona i jego wspólników. (C. d. n. 


w najlepszem położeniu plant, w pobliżu głównej stacyi 
kolej., Rynku gł., e. k. starostwa i głównych arteryi miastą 


Położenie bardzo spokojne. 
W każdym pokeju telefon — automatyczny przyrząd do budzenia — 
ciepła i zimna woda — pokoje z wannami — apartamenty familijne — 
3 windy elektryczne — restauracya — kawiarnia — czytelnia — fryz 
zyer damski i męski — autogaraż i automobil przy każdym pociągu. 
Ostatni wyraz komfortu i hygieny. 
CENY RARDZO PRZYSTĘPNE. ` 
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bardziej, że zyskuje na tem miesiąc wolnego 
czasu. 

Podnieść musi się dalej krzywdzące ludność 
postanowienie nowych ustaw wojskowych, które 
synom burżuazyi przyznały nowe przywileje 
natychmiast z ogłoszeniem ustaw, natomiast 
„dwuletnią* służbę wojskową wprowadzają do- 
piero za trzy lata. Nowe przywileje dla burżua- 
zyi i obciążenie ludności nowymi wydatkami 
nastąpią zaraz, zaś ulga „dwuletniej* służby 
wojskowej, z której mają korzystać szerokie 
warstwy ludności, wejdzie dopiero w życie za 
trzy lata. 

Oto sens nowych ustaw wojskowych. Nie 
trzeba pisać artykułów „podburzających*, jak 
twierdzi to prokuratorya i sądy, gdyż same u- 
stawy są podburzające. 

Nigdzie gdzieindziej nie odważonoby się wy- 
stąpić z taką „reformą* i żaden parlament nie 
zaaportowałby rządowi takich ustaw. Tylko 
Austrya zawsze prowokuje ludność, licząc na 
„patryotyzm* posłów burżuazyjnych i oboję- 
tność jeszcze bardzo licznych sfer ludności. 

Fakt jednak doznanej krzywdy nie wyjdzie 
na dobre nawet wojskowości. Najbliższy czas 
pokaże, jak nowe ustawy wojskowe będą wy- 
glądały w praktyce. 


Listy z kraju. 


r Borysław, 28 lipca. 

Tyle już razy pisaliśmy o sposobie urzędo 
wania policyi wolanieckiej, że wreszcie zdawać- 
by się mogło, że zostanie raz temu kres poło- 
żony. Tak jednak nie jest. Ostatnie zajście w tej 
gminie, najspokojniejszego obywatela, oswojo- 
nego z wybrykami policyi wolanieckiej, może 
wyprowadzić z równowagi. Oto treść ostatniego 
zajścia. 

Dnia 24 b. m. do piekarni Jana Świecha ktoś 
z ukrycia zaczął rzucać kawałkami żelaza i ka- 
mieniami, bijąc szyby. Wezwany policyant roz- 
glądał się bezradnie na wszystkie strony, a wi- 
dząc, że przestano rzucać, wrócił na swój po- 
sterunek. Dnia następnego powtórzyło się to 
samo zajście, jednak i tym razem szkodnika 
nie schwytano. Trzeciego dnia zaowu powtó- 
rzyło się rzucanie kamieniami do lokalu pie- 
karni. Na to zajście nadszedł kontrolor gminy 
Niedźwiecki, dwaj wachmistrze żandarmeryi 
miejscowego posterunku, nie będący w służbie 
i cała masa policyantów. Pan kontrolor, jak 
zwykle podniecony alkoholem, objął dowództwo 
nad policyą i przystąpił do „urzędowania“. In- 
spektor policyi, który jest faktycznym przeło- 
żonym policyi, w tym wypadku nie miał nie do 
gadania. Kiedy na ulicy stała cała policya i żan- 
darmi z panem kontrolorem na czele, nad ich 
głowami przelatujące żelaziwa i kamienie tłu- 
kły okna. 

Jeden z policyantów Krupski Józef, chcąc 
zbadać, z której strony lecą pociski, prosił sto- 
jącego obok ślusarza Różyckiego, by wszedł na 
dach obok stojącej komórki i obserwował, z 
której strony rzucano. Różycki, czyniąc zadość 
prośbie policyanta, przy jego pomocy wydostał 
się na dach, czego świadkami byli Józef Baum- 
garten, Salomon Altschiiller, Samuel Weiss i 
wielu innych. Pan kontrolor, nieobecny przy 
wchodzeniu Różyckiego na dach, spostrzegłszy 
go wtedy, kiedy był już na dachu i przypu- 
szczając, że on jest sprawcą tłuczenia szyb, ka- 
zał go innym policyantom ściągnąć z dachu i 
przy pomocy wachmistrza żandarmeryi niemi- 
łosiernie katował. Widząc to policyant Krupski, 
zwrócił uwagę kKontrolorowi, że Różycki jest 
niewinny, co wprawiło w jeszcze większą wście- 
kłość kontrolora, który rzucił się na policyanta 
i pobił go w niemiłosierny sposób. Na powstały 
krzyk powybiegali mieszkańcy z domów, przy- 
puszczając, że stało się coś nadzwyczajnego. To 
wprawiło w jeszcze większą wściekłość kontro- 
lora i jak zwierz rozjuszony zaczął katować na 
prawo i lewo wracających z pracy lub idących 
do pracy robotników lub wreszcie atakując wy- 
biegłych na krzyk miejscowych obywateli. Awan- 
turując się po ulicy zniewalał do podobnego 
postępowania obecnych policyantów. 


Model 1912 YOST: 


sania z pismem zupełnie wido- 
cznem pisząca bez taŚMy. pemonstraje: 


DRUKARNIA LUDOWA 


KRAKÓW, UL. FILIPA 11. - TEL. NR. 1310. 


Policyanei, bojąc się o swoje posady, nie wie- 
dząc, że ich obowiązkiem było zaprowadzić pi- 
janego awanturnika na policyę i zamknąć aż do 
wytrzeźwienia, spełniali ślepo jego rozkazy. A co 
ważniejsza, że w tej całej awanturze brali czyn- 
ny udział obaj wachmistrze żandarmeryi. Ta 
parogodzinna orgia uliczna skończyła się tem, 
że cały szereg ludzi pobito i znieważono, że 
jedenastu niewinnych obywateli zamknięto do 
aresztu, że wreszcie sprawca bicia szyb umknął 
bezkarnie. O godzinie 4 rano część aresztowa- 
nych wypuszczono, czterech jednak zatrzymano 
w celu spreparowania po takiej awanturze, win- 
nych. 

Zrana, dnia następnego, udali się poszkodo- 
wani do naszych towarzyszy o poradę. W tym 
samym czasie przed gminą zebrał się tłum po- 
szkodowanych ludzi i wykrzykiwał pod adresem 
kontrolora „złodziej“, „pijak“, i inne przydomki. 
Około godziny 10 rano udali się nasi towarzy- 
sze do gminy w celu zbadania sprawy na miej- 
scu, a zarazem interweniowania u władz gmin- 
nych o uwolnienie niewinnie trzymanych ludzi. 
Lecz co się okazało? Oto w gminie niema ani 
burmistrza, ani zastępcy, obaj są na urlopie, 
sekretarz gminy także wyjechał do Lwowa. Dy- 
ktatorem gminy jest pan kontrolor Niedźwiecki. 
Oczywista rzecz, że w takich warunkach, czując 
zupełną bezkarność, pohulał sobie na sposób 
iście rosyjski. Żandarmerya, czując się współ- 
winną z p. kontrolorem, dochodzenia całego zaj- 
ścia prowadziła tendencyjnie i celowo. Kiedy 
tow. Josefsberg zwrócił się do wachmistrza żan- 
darmeryi z żądaniem przesłuchania i spisania 
protokołu ze świadkiem Samuelem Weissem, żą- 
daniu temu wachmistrz odmówił. 

Było już wiele wybryków kontrolora i poli- 
cyi, w których to sprawach interweniowali nasi 
towarzysze u burmistrza, który każdym razem 
przyrzekał, że więcej się to nie powtórzy, ale 
te ostatnie wypadki uczą nas, że burmistrz al- 
bo nie chce albo nie potrafi zaprowadzić po- 
rządków w gminie, by dać jakąkolwiek gwa- 
rancyę obywatelom, że nie będą znieważani 
przez różnego rodzaju awanturników, będących 
w służbie gminy. Orgąnizacya nasza w tej mie- 
rze chwyci się jak najenergiczniejszych środków, 
aby takiej gospodarce gminnej raz kres 4 zj 

ki, 


Przesilenie w Turcyi. 


Burzliwe posiedzenie Izby. 


Konstantynopol. Przed otwarciem posiedzenia 
Izby deputowanych wojsko ustawione przed par- 
lamentem cofnięto na żądanie deputowanych. 
Obecni byli wszyscy ministrowie z wyjątkiem 
Kiamila i ministra wojny, którzy wyjechali. 

Wielki wezyr odczytał programowe oświad- 
czenie, w którem podniósł, że gabinet wśród 
wielkich trudności objął ster rządów i spodzie: 
wa się, że naród go poprze. Przyczyny obe- 
enych trudności tkwią w tem, że władze przy 
wyborach do parlamentu wmieszały 
się w nielegalny sposób, a obecnie na- 
leżą do politycznych stronnictw, dalej, że na- 
ruszono ustawy i wydano zarządzenia sprze- 
czne z konstytucyą. Rząd wdrożył śledztwo w 
sprawie ostatnich wyborów, zapobiegnie mie- 
szaniu się armii do polityki i usunie urzędni- 
ków, którzy dalej będą należeli do stronnictw 
politycznych. Rozporządzenia sprzeczne z kon- 
stytucyą zostaną cofnięte. 


W sprawie wojny 


podniósł, że bohaterstwo okazywane przez woj- 
sko tureckie i Arabów w ciągu dziesięciu mie- 
sięcy zasługuje na wdzięczność całego narodu. 
Rząd dalej będzie działał w obronie kraju, aż 
znajdzie się podstawa odpowiadająca prawom, 
honorowi i powadze rządu. W sprawie polityki 
zagranicznej będzie prowadził tę politykę, któ- 
rej zasady były miarodajne aż do końca sty- 
cznia 1909 r., ponieważ odpowiadają one uczu- 
ciom narodu. 

Nad tem oświadczeniem otwarto dyskusyę. 
Deputowani młodotureccy żądali odroczenia dys- 
kusyi i wydrukowania programu rządowego. 


amerykańska maszyna do pl- Główny Skład Filla Akcyjnego Towarzystwa 
maszyn do pisania Lwów, Kopernika 20. Tal. 14. 
Cemniki gratis i franco, m= 
ię w każdej miejscowości bez przymusu kupna. 


Wielki wezyr sprzeciwił się temu. 
,Deputowany Talaat wezwał do zachowania 
zimnej krwi i wystąpił przeciw żądaniu rozwią- 
zania parlamentu. Żądanie to — powiedział — 
postawione zostało przez kilku rewolucyonistów 
i spodziewamy się, że rząd nie uczyni temu 
zadość. 

Minister Hussein-Hilmi oświadczył się 
przeciw długiej dyskusyi, która musi być dziś 
ukończoną i postawił kwestyę gabinetową. 

W dalszym ciągu deputowani młodotureccy 
domagali się przynajmniej odroczenia obrad na 
24 godzin i zarzucali rządowi despotyzm. 

Posiedzenie na krótki czas przerwano, poczem 
przyszło do burzliwych scen między Al- 
bańczykami a posłami młodotureckimi, którzy 
ostro przeciw nim wystąpili. 

Po ponownem przerwaniu posiedzenia przy- 
stąpiono do głosowania i wyrażono rządo- 
wi absolutne zaufanie 114 głosami prze- 
ciw 45. 

Rząd cofnął wszystkie prowizoryczne proje- 
kty ustaw, wniesione w parlamencie przez po- 
przedni gabinet. 

O rozwiązanie Izby. 

Konstantynopol. Młodotureccy przywódcy przy- 
byli wczoraj wieczorem do wielkiego wezyra i 
oświadczyli, że stronnictwo ich mogłoby się 
zgodzić na rozwiązanie lzby deputowanych 
pod warunkiem bezstronnego przeprowadzenia 
nowych wyborów i zatrzymania dotychczasowe- 
go personalu administracyjnego. Wezy: odpo- 
wiedział, że zasięgnie rady innych ministrów. 


Dom zdrowia kolejarzy w Galicyi. 


Lwów, 30 lipca. 

Twarda konieczność życiowa zmusza do sa- 
moobrony. Bywają wypadki, gdzie organizacya 
obrony pożera wiele czasu i trudów, nie wiele 
jednak przynosi korzyści dla ogółu, w tym je- 
dnak wypadku rzecz się ma odwrotnie: plan 
wprawdzie śmiały, który uda się tylko tak ru- 
chliwemu żywiołowi jak kolejarze. Cel jest szla- 
chetny, prawdziwie humanitarny, gdyż chodzi 
o ratowanie zdrowia nietylko samych kolejarzy, 
ale także ich rodzin. Zarząd kolejowy posiada 
własną Kasę chorych, dalej zakład ubezpieczeń 
od wypadków. Są to instytucye z urzędu, czyli 
stoją otworem każdemu kolejarzowi; dalej jako 
humanitarne w poszczególnych dyrekcyach są 
tak zwane kolonie wakacyjne dla dzieci, a w 
niektórych miejscowościach istnieją ochronki 
dla dzieci kolejarzy. 

Kasa chorych posiada własnych lekarzy, któ- 
rzy są zazwyczaj tak obarczeni ilością perso- 
nalu, że nie są w stanie już nie badać grunto- 
wnie stanu chorego, ałe nawet odwiedzić go w 
domu ; ograniczają się więc zazwyczaj do napi- 
sania recepty (wątpliwej wartości) na podstawie 
podania symptomatów choroby przez kogoś z 
rodziny chorego. Gdy weźmiemy w rachubę, że 
każdy lekarz, wstępując do kolei, przestaje być 
lekarzem, a staje się automatem z instrukcyi, 
która wyraźnie orzeka, że tylko tanie lekarstwa, 
jak rycynus i ziółka może zapisać choremu ko- 
lejarzowi, dopełni się obraz tych kolejarzy, któ- 
rzy kiedykolwiek zapadli na cięższą chorobę, 
wymagającą starannego leczenia. A takich jest 
wielu, gdyż służba kolejarzy jest nad wyraz 
ciężką. 

Jak wykazuje statystyka, przeszło 600%, ogól- 
nej liczby personalu przy kolei zapada na naj- 
rozmaitsze choroby, wynikłe na tle zaburzeń 
nerwowych, w tem są choroby często poważne 
a około 107/, takich, którzy zapadają na gru- 
źlicę. 

Największe pole dla gruźlicy daje warsztat 
kolejowy we Lwowie. Kolonie wakacyjne dla 
dzieci kolejarzy przyjmują dzieci zdrowe i to 
w szczupłej liczbie, a jeżeli któremu z koleja- 
rzy zapadnie ktoś na zdrowiu z rodziny n. p. 
żona lub dziecko, nie widzi przed sobą ratunku 
tylko w szpitalu i tu zaczyna się tragedya ży- 
cia tego, który wiernie służy państwu. 

Dom zdrowia dla kolejarzy w Gali- 
cyi jest prawdziwą opatrznością i jako taki 
powinień stanąć w najkrótszym czasie, gdyż 
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każdy dzień wykrada z pośród kolejarzy ofiary, 
które pewnieby się zmniejszyły przy istnieniu 
tak pożądanej instytucyi. 

Jak wynika z dotychczasowej pracy komitetu 
i ofiarności samych kolejarzy ze Lwowa, należy 
się spodziewać, że w niedługim może czasie uj- 
rzymy w okolicach Beskidu lub Zakopanego 
gmach napełniony tymi, którzy w pogoni za 
chłebem nadwerężyli swe zdrowie i tu znajdą 
wreszcie skuteczną pomoc nie w szpitalu lub 
klinice, ale we własnym domu, gdyż własną o- 
fiarnością zbudowany. 

Już w pierwszym tygodniu zawiązania się 
akcyi, zebrano dorywczo znaczną sumę wśród 
kolejarzy, a za przykład mogą służyć nadkon- 
duktorzy i konduktorzy lwowscy, którzy w cią- 
gu jednej wypłaty złożyli 74 K 08 h, wiedząc 
dobrze, że datki ich są kamieniem węgielnym 
dla tak potrzebnej instytucyi. 

Nie koniec na tem; by zbudować gmach, któ- 
ry byłby w stanie odpowiedzieć swemu zada- 
niu i mógł ratować nietylko wycieńczonych pra- 
cowników kolei, ale i ich rodziny, potrzebne są 
niemałe fundusze. Tu muszą wszyscy kolejarze 
sami zająć się dzielnie, a także zainteresować 
opinię, wreszcie trzeba, by rząd przyszedł z wy- 
datną pomocą. 

Gdy akcyę wezmą w ręce ludzie prawdziwie 
oddani pracy społecznej, gorliwi i sumienni, na- 
leży w niedługim czasie spodziewać się doda- 
tnich rezultatów, gdyż tak wzniosły cel każdy 
poprze. 


Przed kongresem esperantystów 
w Krakowie. 


Komitet kongresu zwraca uwagę właścicieli 
kawiarń, cukierń i restauracyj, aby na czas kon- 
gresu przygotowali cenniki i spisy potraw w 
dwóch językach: po polsku i esperancku, a to 
dla ułatwienia porozumienia się z cudzociemca. 
mi. O przetłómaczenie nazw potraw i napisów 
należy już teraz zwrócić się do komitetu. Ró- 
wnież komitet zwraca uwagę, że rachunki na- 
leży podawać tylko w koronach i halerzach, a 
nie w guldenach i centach, nieznanych obco- 
krajowcom. 

Celem uproszczenia prac przygotowawczych 
do kongresu, komitet uprasza wszystkich espe- 
rantystów polskich, zamierzających wziąć udział 
w kongresie, aby już teraz wpisywali się na 
listę uczestników, a nie odkładali tego na osta- 
tnie chwile przed kongresem. Jak najliczniejszy 
udział polskich esperantystów w kongresie jest 
konieczny, przedewszystkiem z obowiązku na- 
wiązania stosunków z zagranicą, dalej z obo- 
wiązków wobee jubileuszu języka, powstałego 
na ziemi R MOZE Yin zooa ze | | wreszcie celem zajęcia licze- 


bnie pierwszego miejsca w kongresie, a to wo- 
bec przewagi Anglików, Francuzów, Rosyan i 
Niemców. Dla polskich uczestników kongresu 
są zalecenia godnemi ubiory krakowskie; w 
strojach tych powinny wystąpić polskie espe- 
rantystki. Poza tem są pożądane kontusze, oraz 
stroje historyczne polskie, tembardziej, że w 
tym roku dopuszczono je po raz pierwszy na 
bal międzynarodowy. W zakresie ubiorów sek- 
cya artystyczna komitetu udziela dorady. 


Esperantyści w Zakopanem. 


Jedną z atrakcyi kongresu stanowić ma pro- 
jektowana na zakończenie zjazdu 3-dniowa wy- 
cieczka do Zakopanego i Tatr. Organizacyę tej 
wycieczki objął krajowy Związek turystyczny 
w Krakowie, który spotkał się ze zrozumieniem 
sprawy i gotowością pracy ze strony najwy- 
bitniejszych osobistości z grona taterników w 
Zakopanem. 

Z inicyatywy Związku turystycznego odbyło 
się w niedzielę w lokalu komisyi klimatycznej 
zebranie komitetu dla przyjęcia wycieczki. De- 
legat krajowego Związku turystycznego p. dr 
Beres przedstawił program wycieczki, rozłożony 
na 2'/s dni, który po bardzo szczegółowej dy- 
skusyi został przez komitet przyjęty. 

Wycieczka przybędzie do Zakopanego nad. 
zwyczajnym pociągiem pospiesznym, złożonym 
z wozów widokowych, około południa i powi. 
taną zostanie na dworcu przez muzykę. Po od- 
prowadzeniu i rozmieszczeniu spożyją goście 
wspólny obiad, poczem zwiedzą najważniejsze 
iustytucye i zakłady Zakopanego i udadzą się 
na podwieczorek do Kuźnic. W razie pogody 
odbędzie się w Kuźnicach wieczornica, połączo- 
na z oryginalnymi tańcami góralskimi, zwłaszcza 
z tak zw. „zbójnickim*. W razie niepogody pro- 
jektowaną jest zabawa w sali hotelu „Morskie 
Oko“. 

Drogi dzień poświęcony zostanie zwiedzeniu 
Doliny Kościeliskiej i sanatoryum dra Dłuskie- 
go w ciągu przedpołudnia. a spacer do Doliny 
Strążyskiej po południu. W trzecim dniu część 
uczestników, mających przygotowanie turysty- 
czne, wyruszy pod przewodnictwem pp. Zaru- 
skiego i Znamięckiego przez Zawrat do Mor 
skiego Oka, dokąd reszta uczestników podąży 
wozami. 

Członkowie komitetu podzielili pracę pomię- 
dzy siebie i jest wszelka nadzieja, że wycieczka 
do Zakopanego powiedzie się doskonale. 

Następne posiedzenie komitetu odbędzie się 
w piątek o godz. 6 po południu. 


Dział inseratowy „Naprzodu“ 


został przeniesiony 
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Śjoda 31 lipca. 
Nowiny krakowskie. 


Dwie samobójczynie w Wiśle. Wczoraj po godz. 
3 popoł. inżynierowie Juliusz Glatman i Edward 
Heuman, pracujący nad Wisłą na Zwierzyńcu około 
wytyczenia trasy przewodów elektrycznych z cen- 
trafi w Sierszy do zakładu obłąkanych w Kobie- 
rzynie, spostrzegli niesione prądem wody dwie ko- 
biety, nie dające znaku życia. Płynęły one obok 
siebie równolegle, na wznak, a z wody widać było 
unoszące sie nad niemi dwa bukiety kwiatów. Wi- 
sła przyniosła je na kilka kroków do brzegu, tuż 
na granicy Zwierzyńca i Przegorzał. Z brzegu od- 
różnić można było rysy twarzy kobiet, ubranych 
w suknie, bez kapeluszy na głowie. Inżynierowie 
zarządziłi wydobycie kobiet z wody i poczynili 
zabiegi około przywrócenia do życia. Wyciągnęli 
je robotnicy Piotr Pieczonka i Józef Gruca. Zawe- 
zwano komisarza policyi ze Zwierzyńca, przybył 
także lekarz miejski dr Komorowski i pogotowie 
ratunkowe. Niestety, zabiegi około przywrócenia 
do życia nie odniosły skutku; można było tylko 
stwierdzić śmierć. Stwierdzono, że zachodzi tu sa- 
mobójstwo, a wykluczyć należy morderstwo, o któ- 
rem rozpuszczono wieści. Desperatki miały zwią- 
zane ręce sznurkiem, używanym przy pakowaniu 
cukru. Ręka prawa jednej dostosowana była do 
ręki lewej drugiej; ręce powyżej dłoni okręcone 
były kilkakrotnie sznurkiem, zawiązanym tak sil- 
nie, że szamotanie w wodzie węzła rozluźnić nie 
mogło. Rysy twarzy desperatek nie były jeszcze 
zmienione; pokryte były tylko ciemnemi plamami, 
występującemi u topielców po wydobyciu z wody. 
Na podstawie plam orzekł lekarz, że zwłoki leżały 
w wodzie 3 do 4 godzin. Wiek utopionych obli- 
czać można na 30 do 35 lat. 

Wrażenie na garstce osób, otaczających zwłoki, 
robiły dwa duże bukiety kwiatów, przypięte na 
piersiach szpiłkami od kapeluszy. Szczegół ten 
wskazuje, że z miasta przyszły z bukietami w ręku 
i przypięły je po zdjęciu kapeluszy przed związa- 
niem rąk. Śmierć obmyśliły i przygotowały dokła- 
dnie i szczegółowo. Bukiety były z róż o kilku 
barwach, z gwoździków i innych kwiatów. 

Zdaje się, są to siostry; wskazuje na to podo- 
bieństwo rysów, okrągła budowa głów, nosy po- 
ciągłe, jednakie części ubrań. Jak się zdaje, po- 
chodzą ze Lwowa. Jedna miała czarną suknię i 
białą lekką bluzkę w niebieskie paski z czarnym 
gumowym paskiem, zakończonym białą metalową 
klamrą; druga miała ciemno-oliwkową suknię ze 
stanikiem z tej samej materyi. Obie miały trzewiki 
z gumami i firmą: „K. Rybiński, Pańska 11 A. 
Lwów*. Na chustkach do nosa, które przy nich 
znaleziono, wycięły znaki z literą imienia i nazwi- 
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(Ciąg dalszy), 


Poczciwiec Jenkins, poczuwszy po zapłaceniu 
stu dolarów ulgę w kieszeni, postał chwilkę przed 
drzwiami pułkownika, obracając w rękach bilet 
polecający. Poniósł już pierwszy, dość dla niego 
znaczny wydatek, cofać się więc nie chciał, a po- 
stanowił wziąć się energicznie do procesu i nie 
spocząć, aż wygra. Siadł do dorożki i popędził do 
biura Bowblestona. Tam poproszono go znów o 
poczekanie pół godzinki, gdyż mecenas zajęty. 

W rzeczywistości zajęcie pana mecenasa Bow- 
blestona polegało na tem, iż, siedząc na stole, 
grał on z swym przyjacielem w „Head and Tail“, 
grę zarówno dobrze znaną każdemu łobuzowi lub 
ulicznikowi, jak i bogaczowi, z tą jedynie różni- 
cą, iż pierwsi grają o centy, ostatni zaś o dolary. 
Gra ta jest bardzo prostą: rzuca się monetę i, 
przykrywszy ją dłonią, pyta się partnera : „Head* 
czy „Tail“, tj. orzeł czy reszka? Kto nie zgadnie, 
ten przegrywa wartość monety. Inteligentna ta 
gra wypełniała cały dzień panu mecenasowi. Gdy 
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mu zameldowano przybycie Jenkinsa, zerwał się 
w popłochu, poodstawiał stoły, wyprosił na chwilę 
z biura partnera, sam zaś usiadł przy biurku i 
począł udawać, że jest zatopiony w studyowaniu 
jakichś aktów. 

Wszedł Jenkins, wręczył mecenasowi bilet Car- 
gilla i usiadł na fotelu. 

— Aha — rzekł mecenas, przebiegłszy oczami 
kartkę — szanowny mój kolega Cargill pisze, iż 
jesteś pan powinowatym ś. p. Wilsona. 

— Tak, mój dziadek był bratem ciotecznym je- 
go babki, a może przeciwnie, z pewnością tego 
nie wiem. 

— Nie szkodzi! Tak, czy inaczej, pokrewień- 
stwo jest o tyle bliskiem, że mowy być nie może 
o gizegłagiu procesu. Na jaką sumę reflektujesz 
pan? 

— Na milion. Zdaje mi się, nie jest to zbyt wy- 
górowanem, wszak prawda ? 

— Rozumie się, rozumie się! A nie ma pan 
innych jeszcze podstaw do swej pretensyi ? 

— Przed trzydziestu laty pożyczyłem niebo- 
szczykowi pięć dolarów... 

— I pieniędzy tych panu nie oddał? 

— Przeciwnie, oddał nawet z drobnym procen- 
tem. Sądzę jednak, że mógłby on inaczej mi się 
odwdzięczyć za to, iż go podratowałem w czasie, 
kiedy był biedakiem. Zresztą Wilson, oddając mi 
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do nabycia we wszystkich 


dług, zapewniał, iż nie pominie mnie w swym te- 
stamencie. 

— Tak, tak, tak!.. Nie pominie?... Dobrze... 
bardzo dobrze! Ma pan świadków ? 

— Mam. Syn mój był przy tem. Mister Wilson 
z wdzięczności dla mnie przyjął do swego biura 
mego syna z pensyą 5000 dolarów rocznie. 

— A gdzie obecnie przebywa syn pański ? 

— W więzieniu poprawczem. 

— Ach, w więzieniu! Za co? Muszę o tem 
wiedzieć. 

— Jakoś nie mógł się wyliczyć z pieniędzy ka- 
sowych nieboszczyka. Zabrakło 20 000 dolarów... 
Ale syn mój nie tu nie winien, spotwarzono go. 

— Rozumie się, wierzę temu, wierzę! Syn ta- 
kiego gentlemena, jak pan, nie może być złodzie- 
jem, nawet, gdyby w kasie brakowało miliona. 

Jenkins uścisnął serdecznie prawicę pana mece- 
nasa. 

— Jak pan sądzi, wygramy ? 

— Widzi pan, milion pański nie ulega żadnej 

wątpliwości, może pam już dziś uważać go za swą 
własność. Niestety jednak, obecnie mam tyle spraw 
na głowie, że nie mogę podjąć się prowadzenia 
pańskiego procesu. Polecę pana koledze memu 
Irley'owi, który z pewnością zgodzi się być pań- 
skim zastępcą. 

(Ciąg dalszy nastąpi): 
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garniach i admikistracyi „Życia“ 
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ska. Widocznie chciały zatrzeć wszelkie ślady. Nie 
znaleziono też żadnych papierów, ani notatek. Po 
przeszukaniu terenu znaleziono opodal na wzgórku 
dwa kapelusze słomkowe w formie toczków z fir- 
mą: „Topolniecka, Lwów, Kopernika 1“ i dwa ża- 
kiety ciemne z aksamitnymi kołnierzami, opatrzone 
firmą: „A. Stauber, Lwów——Przemyśl*. Znaleziono 
też dwie czarne parasolki. Lekarz dr Komorowski 
znalazł ślady wskazujące, że desperatki przed rzu- 
ceniem się do Wisły zażyły truciznę, prawdopodo- 
bnie silny odwar z zapałek i że obawiając się wy- 
pompowania żołądków i wyratowania przed śmier- 
cią z wody, po zażyciu trucizny, dla zabezpiecze- 
nia spieszniejszego jej działania, spożyły po kawał- 
ku chleba. 

Zwłoki odstawiono do zakładu medycyny sądo- 
wej. Policya zawiadomiła o wypadku lwowską dy- 
rekcyę policyi; nadto zarządziła dochodzenia w tu- 
tejszych hotelach celem zebrania informacyj, skąd 
kobiety te przybyły tutaj. 

Według wszelkiego prawdopodobieństwa, kobiety 
owe, siostry, przybyły do Krakowa z zamiarem 
odebrania sobie życia i zamiar ten spełniły. Wy- 
szły z miasta nad Wisłę, tutaj na Zwierzyńcu wy- 
brały ustronne miejsce, złożyły kapelusze i żakie- 
ty, a potem rzuciły się w wodę. 

Na brzegu znaleziono flaszeczkę z firmą lwow- 
skiej drogueryi Mikolascha, paczkę cukierków i mi- 
gdałów. 

Pobór wojskowy odbędzie się w Krakowie od 6 
do 13 września, dla powiatu krakowskiego od 21 
do 30 września, w Podgórzu od 30 sierpnia do 
2 września. 


Rokotnicze kółko turystyczno zwołuje w sprawie 
niedzielnej wycieczki do Mnikowa oraz w sprawie 
zbłiżającej się drugiej wycieczki tatrzańskiej kon 
ferencyę członków na czwartek 1 sierpnia o g. 7 
wieczór do Związku (Filipa 2). 

Wycieczka do Skandynawii, urządzona staraniem 
sekcyi wycieczkowej krakowskiego „Ogniska nau- 
czycielskiego*, obejmująca zwiedzenie Danii, Szwe 
cyi i Norwegii, wyrusza z Krakowa w liczbie 50 
osób w sobotę 3 sierpnia o godz. 652 rano po- 
ciągiem pospiesznym. W wycieczce biorą udział 
Polacy ze wszystkich zaborów. Wycieczkę prowa- 
dzi p. Jan Szkodziński. 


Na kursach wyższych dla kobiet im. A. Baranie- 
cklego zajdą z początkiem roku szkolnego (1 paź- 
dziernika) głębokie zmiany. Kurs literacki będzie 
trzechletni (z możliwością wysłuchania go jednakże 
w ciągu lat dwu). Na kursie przyrodniczym zamie. 
rzony jest rok trzeci, poświęcony zajęciom w pra- 
cowniach. Powstanie nowy III wydział pracy spo- 
łecznej. Na wydziale tym obok hygieny ciała i hy- 
gieny duszy, wykładów geograficznych i języka 
polskiego, będzie wykładany cały szereg przedmio- 
tów, mających przygotować praktycznie uczenice 
do zajęć społecznych, jak wykłady o prawie ce- 
dziennego życia, o urządzeniach administracyjnych, 
o kooperatywach i wiele innych, a także rachun- 
kowość gospodarcza. Będzie i wydział IV, urzą- 
dzony staraniem Towarzystwa „Kobiece gospodar- 
stwo wiejskie“: wydział gospodarstwa wiejskiego. 
Na wydziale tym w pierwszym roku będzie wy 
kładana fizyka, chemia, biologia stosowana, ency- 
klopedya gospodarstwa i hygiena, a w następnym 
szereg przedmiotów praktycznych. Uczenice każde- 
go wydziału, za opłatą 80 K na półrocze, będą 
mogły słuchać wszystkich przedmiotów innego je- 
szcze wydziału (według dowolnego wyboru, o ile 
miejsca starczy) jako nauki dopełniającej. Zmiany 
zajdą i w kategoryach uczenie. Osoby ze świade- 
ctwami szkół średnich będą uczenicami zwyczaj. 
nemi, przyjęte na podstawie egzaminu dyrektora, 
nadzwyczajnemi; hospitantkami będą osoby uczę- 
szczające tylko na pewne przedmioty. 

Programy rozsyła i udziela wyjaśnień sekretarka 
kursów p. Helena Tomaszewska, Kraków, Karme- 
licka 32. 

Aresztowanie bandyty. W Morawskiej Ostrawie 
aresztowano onegdaj Wacława Turskiego, który 
przebywał tam pod przybranem nazwiskiem Mar. 
celego Poleckiego. Turski jeszcze 28 marca o go- 
dzinie 12 w południe wraz z kilku spólnikami na- 
padł w Tomaszowie, gub. lubelska, na kasyera 
akcyjnej fabryki sukna Bergera i zrabował mu 
9300 rubli. Turski początkowo wypierał się winy, 
później jednak przyznał się do swego prawdziwe- 
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go nazwiska i do popełnionego czynu. Zostanie 
on wydany władzom rosyjskim. 

Aresztowania. Wczoraj aresztowano 23-letniego 
Macieja Czułę z Grabia pow. Wieliczka, który pod 
firmą towarzystwa św. Rafała trudaił się werbo- 
waniem emigrantów. 

W jednym z hoteli aresztowano podejrzaną pa- 
rę, a to 26 letniego Chaima Mejlera, człowieka 
żonatego z Kiszyniewa, i uwiedzioną przez niego 
20 letnią Eugenię Ostierberg z Jass (Rumunia). 

Firma Libmann i Mahauf, Kraków (Dunajewskie- 
go l. 6) urządza 1 sierpnia o godz. 3 i 6'/a po- 
południu w podwórzu domu Kasy chorych (Duna- 
jewskiego 5) poglądowe spajanie sposobem samo- 
rodnym (Autogene Schweissung) za pomocą naj. 
nowszego aparatu „Inrusa', na które zaprasza pra- 
cujących w dziale obróbki metali i żelaza. — Po- 
żądanem jest dostarczenie połamanych przedmio- 
tów dla celów demonstracyjnych. 


Uniwersytet ludowy Im. A. Mickiewicza (ul. Szew- 
ska 16, I. p.). 

Czytelnia czasopism otwarta codziennie od 
godz. 12--1 w południe i od 5—9 wieczorem. 
Biblioteka otwarta w dni powszednie od godz. 
6---9 wieczorem. Biuro otwarte od 6—7 w dni 
powszednie. | 


Repertaar tantra miejskiegu. 

Środa: „Jej adjutant“, 

Czwartek: „Wróg kobiet*. 

Piątek: „Onotliwa Zuzanna“. 

Sobota: „Jej adjutant“. 

Niedziela popołudniu: „Cyganerya*. 

Niedziela wieczór: „Noc w Wenecyj*. 

Poniedziałek: „Cnotliwa Barbara* (nowość), oparetka 
w 3 aktach Oskara Nedbala. 

Wtorek: „Cnotłiwa Barbara”. 

Środa: „Cnotliwa Barbata*. 

Czwartek: „Wróg kobiet“. 

Repertuar teatru w parku Krakowskim. 

Sroda: „Sybir*. 

Czwartek: „Gorąca krów*. 


Nowiny Iiwowskie. 


Pobór wojskowy odbędzie się dla popisowych 
z miasta w dniach od 31 sierpnia do 14 września. 

Na śladzie dawnej zbrodni. Na strychu domu 
przy ul. Lindego l. 1 znaleziono przed kilku dnia- 
mi zwłoki dziecka. Były to zupełnie wysuszone, 
o ile to jeszcze rozpoznać można było zwłoki pa- 
rumiesięcznego płodu. Szczątki te odstawiono do 
instytutu medycyny sądowej. Idzie tu, zdaje się 
o zbrodnię jeszcze przed rokiem popełnioną. 

Zagadkowa śmierć dziecka. Żona majstra szew- 
skiego Harazdowa, zamieszkała przy ulicy Kurko- 
wej 1. 33, znalazła wczoraj o godz. 6 rano w ko- 
łysce swego 4 i pół miesięcznego synka Jana nie- 
żywego. Dziecko leżało zwrócone ustami do po- 
duszki. Na miejsce przybył lekarz dzielnicowy dr 
Elektorowicz, który nie mógł orzec, z jakiego po- 
wodu dziecko zmarło. Położenie bowiem, w ja- 
kiem dziecko znaleziono, przemawia wprawdzie za 
uduszeniem, fakt jednak, że dziecko leczyło się 
w ostatnich czasach na ostry katar oskrzeli, nie 
wyklucza śmierci naturalnej. Dziecko zostanie od- 
stawione do instytutu medycyny sądowej celem 
przeprowadzenia obdukcyi. 

Wypadek na pl. Gołuchowskich. Konie woźnicy 
miejskiego Józefa Gawareckiego spłoszyły się 
i wpadły na wóz tramwajowy. GQ. wypadł z wozu 
i doznał ciężkich obrażeń. Pod wóz, który konie 
unosiły, dostała gię kucharka Eugenia Katz i do- 
znała dotkliwych obrażeń i kontuzyi. 

Ogiań piwniczny. W domu pod 1. 16 przy ulicy 
Ormiańskiej, w przedziale piwnicznym wybuchł 
wczoraj ogień. Powstał on z powodu nieostrożno- 
ści służącej jednego z lokatorów, która tam weszła 
ze świecą. Ogień wczas ugaszono, szkód nie było 
żadnych. 

Okradziona traflka. Doniesiono policyi, że w Sa- 
noku złodzieje okradli doszczętnie trafikę. Zabrali 
tytoniu, papierosów, cygar, znaczków pocztowych 
i blankietów wekslowych ma 800 koron przeszło. 
Kradzieży tej dopuścić się mieli lwowscy złodzieje. 


0 katastrofle kolejowej w Sichowie donoszą na- 
stępujące szczegóty: Na stacyi stał na torze pier- 
wszym idący ze Lwowa pociąg towarowy Nr 371, 
podczas gdy lokomotywa przesuwała wozy, po- 
czem powróciła na tor pierwszy. W tej chwili 
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nadjechał od strony Stanisławowa pociąg towaro- 
wy Nr 368 i nie zważając na sygnał „stój“, wje- 
chał na stacyę i wpadł na pociąg Nr 371. Pociągi 
zderzyły się lokomotywami. Skutek zderzenia był 
straszny. Lokomotywy wprawdzie nie ucierpiały, 
ale znajdujący się tuż za maszyną pociągu Nr 368 
wóz służbowy i wóz z mięsem wpadły na siebie, 
zdruzgotały się tak, że Ściany i żelazne części 
składowe połamały się, porozbijały w drzazgi i 
zmieszały się w jedną bezkształtną masę. W bud- 
ce hamulcowej, znajdującej się przy wozie z mię- 
sem, siedział 25 letni konduktor Senft; ten padł 
ofiarą wypadku, albowiem z budki nie zdążył wy- 
skoczyć i został zmiażdżony pomiędzy obu wo- 
zami: przygniolły go tak, wgniotły prawie w ścia- 
nę wagonu, że nie można było doń dostąpić, ani 
go z gruzów wydostać. Oprócz Senfta, który sko- 
nał na miejscu, mniejsze uszkodzenia ponieśli : 
maszynista Tópper (wstrząśnienie nerwowe i stłu- 
czenie na tyle głowy), konduktor Tluk (rana nad 
prawem okiem), Józef Szezudło, konduktor (noga 
powyżej kolana stłuczona, otarcie naskórka na 
rękach przy przeskakiwaniu), kierownik pociągu 
Burda (wstrząśnienie nerwowe). Jak silne było 
uderzenie pociągu, widać z tego, że jeden z dal- 
szych wozów, w którym znajdowały się woły i 
towarzyszący im poganiacz bydła, Wojciech Kara, 
zmiażdżywszy sąsiedni żelazny wóz pruski, wje- 
chał nań jak w szufladę. W pół godziny później 
zjawił się na miejscu wypadku pociąg ratunkowy, 
który przywiózł też trzech lekarzy. Ci opatrzyli 
natychmiast rannych. Tópper, Burda i Szczudło 
zostali osobowym pociągiem odwiezieni do Lwowa, 
inni udali sig do domów. 


Dzięki energicznej akcyi ratunkowej, wkrótce 
uprzątnięto gruzy, tak, że pociąg osobowy, wy- 
chodzący ze Lwowa o godzinie 6'10, mógł ruszyć 
do Stanisławowa z jednogodzinnem opóźnieniem, 
spowodowanem przesiadaniem się podróżnych i 
przenoszeniem pakunków i poczty. Przystąpiono 
do wydostania trupa. W tym celu trzeba było na- 
przód przesunąć pociąg Nr 368, następnie odcze- 
pić i usunąć maszynę pociągu Nr 371. Wreszcie 
udało się nową lokomotywę przypiąć do stosu 
gruzów, jaki przedstawiały oba strzaskane wozy: 
jeden, drugi kłąb pary, silne trząśnięcie i — stos 
drzazg usunął się trochę, tworząc otwór, przez 
który można było zobaczyć zwłoki nieszczęśliwe- 
go Senfta. Piersi miał zmiażdżone, nawskróś prze- 
bite drzazgami, kość czołową zniesioną, ze strza- 
skanej głowy wypływał mózg zmieszany z krwią, 
jedna noga złamana. Sprawcą katastrofy jest ma- 
szynista Tópper, który nie zwrócił uwagi na sy- 
gnał „stój“ i wjechał na stacyę, powodując w ten 
sposób zderzenie. 

Zamach dynamitowy. W niedzielą dnia 21 lipca 
między godziną 3 a 4 popoł. rzucił nieznany czło- 
wiek do mieszkania p. Antoniego Lipki w Jeleniu 
dynamit. Wybuch był dość silny, obrazy ze Ścian 
pospadały i potłukły się również, szyby z okien 
powylatywały. Z Lipków nikt nie doznał uszko- 
dzenia. O godz. 51/a wachmistrz żandarmeryi Ból 
przyprowadził do mieszkania Lipki jako podejrza- 
nego Franciszka Lizonia, kolejarza z Byczyny. 
Tu rozpoczęła się straszna masakra; żandarm za- 
czął Lizaka bić kolbą tak, że z piersi jego wydo- 
bywsł się głuchy jęk i krzyk: ratujcie, bo biją. 
Tłum ludzi przypatrywał się przez jakiś czas spo- 
kojnie, a kiedy tego było już za wiele, odezwał 
się Stanisław Miłkowski: nie bijl Wówczas rozbe- 
stwiony żandarm krzyknął: stul pysk, bo cię skuję 
w kajdany jak psa! Pobitego Lizaka żandarm od- 
prowadził do sądu do Jaworzna. 


Ze Śląska. 


O szkołą polską wa Frysztacie. Utworzony w u- 
biegłym roku komitet obywatelski dla zbierania 
funduszów na budowę szkoły polskiej we Fry- 
sztacie zwołał na dzień 22 czerwca b. r. publi- 
czne zgromadzenie obywateli polskich we Fryszta- 
cie, celem zdania sprawy z wyniku dotychczaso- 
wych zabiegów i zastanowienia się nad dalszymi 
środkami działania. Z przedłożonego sprawozdania 
wynika, iż społeczeństwo na skutek wydanej przez 
komitet, a popartej przez „Macierz szkolną* Ks. 
Cieszyńskiego i T. S. L, odezwy, złożyła do tej 
pory na szkołę polską we Frysztacie 7113 K 94 h, 

| z której to sumy kwota 5509 K 36 h jest uloko- 


Pod tym tytułem wyszła świeżo 


z druku „Latarnia“ o podatku wódcza- 
nym, kontyngencie i bonifikacyach 


spirytusowych i innych rodzajach 
wyzysku ludu pracującego, napisana przez posła Dra Hermana Diamanda. — Cena egzemplarza 12 b. 
Do nabycia w „Życiu“, Kraków, Rynek główny A-B 44, II piętro. — Kolporterzy otrzymają rabat. 
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wana na książeczce oszczędności Nr 2450 fryszta- 
ekiej filii Tow. oszezędności i zaliczek w Cieszy- 
nie, a kwota 1604 K 58 h na książeczce oszczę- 
dności Nr 1682 Banku rolniczego we Frysztacie, 
Zgromadzenie przyjęło sprawozdanie jednomyślnie 
do wiadomości, a nowowybranemu komitetowi po- 
leciło zwrócić się ponownie do ogółu polskiego z 
prośbą o dalsze poparcie dążeń ludności polskiej 
we Frysztacie do uzyskania szkoły, bowiem ze- 
brana dotąd suma nie wystarczy do zamienienia 
upragnionej myśli w czyn, a z każdym rokiem 
miejscowe szkoły niemieckie sieją wśród uczę- 
szczającej do nich dziatwy ogromne spustoszenie. 
W skład komitetu weszli: dr Leon Wolf, koncy- 
pient adwokacki, jako przewodniczący; tow. dr 
Ryszard Kunicki, lekarz, i Alojzy Golasowski, bu- 
downiczy, jako zastępcy; tow. Paweł Stec, urzę- 
dnik kasowy, i Leopold Tokarz, kierownik filii 
Tow. oszczędności i zaliczek, jako sekretarze; Zy- 
gmunt Szczepański, urzędnik Banku rolniczego, 
jako skarbnik. Łaskawi ofiarodawcy raczą swe 
datki nadsyłać pod adresem: Zygmunt Szczepań 
ski, Frysztat, Śląsk austryacki. Za komitet szkol- 
ny w Frysztacie: dr Leon Wolf, przewodniczący, 
Paweł Stec, sekretarz. 


Z zaboru rosyjskiego. 


Rewizya na Jasnej Górze. Przed kilku dniami 
do klasztoru jasnogórskiego przybył oddział poli- 
cyi i żandarmeryi, który zażądał od przeora pla- 
nów i począł przeszukiwać piwnice i lochy. Ko- 
pano łopatami i przebijano mury kilofami. Po kil. 
kugodzinnych bezowocnych poszukiwaniach poli- 
cyanci opuścili klasztor. 

Konfiskata. Na zasadzie rozporządzenia komi- 
tetu dla spraw prasowych polecono skonfiskować 
„broszurkę“ pod tytułem „Zygmunt Krasiński, 
Przedświt“. 

Bandyci- „anarchiści“. 29 bm, właściciel składu 
skór przy ul. Bonifraterskiej, Mendel Gefen, za- 
mknąwszy kantor, wyszedł na ulicę. Zaledwie zro- 
bił kilka kroków, gdy ugodzony poniżej pleców, 
padł na płyty chodnika. Wezwano pogotowie, któ- 
re odwiozło Gefena do mieszkania. 

Stan jego zdrowia jest poważny. 

Zawiadomiona o tym niepozbawionym tajemni- 
czości napadzie, policya śledcza przybyła na miej- 
sce i tu pod kierunkiem Kurnatowskiego wdrożono 
dochodzenie. 

Według zeznania świadków, na Gefena czato- 
wało kilku młodych żydów, z których jeden dał 
do niego dwa strzały, poczem wraz z resztą kole- 
gów zbiegł. 

Badany Gefen oświadczył, że osobistych zatar- 
gów z nikim w ostatnich czasach nie miał i że 
prawdopodobnie padł ofiarą bandytów anarchistów, 
którzy w ostatnich czasach telefonicznie żądali od 
niego okupu 1000 rb. na cele jakiegoś kółka 
„anarchistycznego. 

W kilka dni po pierwszem żądaniu, również te- 
lefonieżnie, zmniejszając swe wymagania, oświad- 
czyli, że zadowolą się 600 rb., grożąc, że w razie 
nieotrzymania pieniędzy będzie źle. Gefen anoni- 
mowe te żądania zostawiał bez odpowiedzi. 

Schwytanie herszta bandytów powązkowskich. 
Policya śledcza na podstawie dochodzeń doszła 
do przekcnania, że napady bandyckie w okolicach 
Powązek organizuje niejaki Rozczyk. Otrzymawszy 
informacye, iż Rozczyk wobec obław w mieście 
wyniósł się do Burakowa i Młocin, rozpoczęto po- 
szukiwania w owych miejscowościach, wobec cze- 
go Rozczyk powrócił do Warszawy. Powrót ten 
nie udał mu się, gdyż bezpośrednio po przejściu 
przez rogatkę marymoncką, na rogu ul. Miłej i 
Nowokarmelickiej, natknął się on na patrol. Mimo 
strzałów udało mu się umknąć przez cmentarz 
żydowski. Było to w zeszłą środę. Od tego czasu 
Rozczyk ukrywał się w pobliżu Kępy Potockiej 
nad Wisłą, dokąd kochanka jego przynosiła mu 
jedzenie i pieniądze. Kochanka Rozczyka była śle- 
dzona przez agentów policyi, którym udało się w 
ten sposób wykryć kryjówkę bandyty. Rano, gdy 
po odejściu kochanki Rozczyk zasnął, jeden z agen- 
tów przyłożył mu lufę rewolweru do głowy i obu- 
dził. Bandyta bronił się rozpaczliwie, nie mógł je- 
dnak użyć broni palnej. Zakutego w kajdany prze- 
wieziono do wydziału śledczego. Przy Rozezyku 
znalezieno dwa browningi i 170 ładunków. W wy- 
dziale śledczym ustalono, iż właśnie Rozczyk strze 
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lał do policyanta Zazuli i agenta Sakowicza za 
rogatką powązkowską. Rozezyk był już dwukro- 
tnie aresztowany jako podejrzany o napady na 
ul. Grzybowskiej i na ul. Towarowej, jednak wo- 
bee braku dowodów został wówczas wypuszczony 
na wolność. 


Ze świata. 


Śmierć prof. Neussera. Słynny internista, prof. 
dr Edmund Neusser, zmarł wczoraj po południu 
w Fischau pod Wiedniem. 

Śmierć słynnego uczonego i lekarza wywołała 
silne wrażenie, chociaż z możliwością tej kata- 
strofy liczono 'się od kilku miesięcy. Neusser przed 
kilku miesiącami poddał się operacyi nerek. Kazał 
on wówczas pokazać sobie wyciętą nerkę. Leka- 
rze jednak nie chcieli tego uczynić i pokazali mu 
nerkę inną, aby go przekonać, że dyagnoza, którą 
on sam postawił, jest fałszywa. Neusser niedowie- 
rzająco przyjął to oświadczenie lekarzy i istotnie 
stan jego wcale się nie poprawił. Przez cały czas 
choroby cierpiał silne bóle. Wezoraj stracił nagle 
przytomność. Zawezwano natychmiast przypadkiem 
znajdującego się tam lekarza z Opawy dra Federla, 
który, widząc stan chorego, pospieszył do domu 
po środki orzeźwiające. Zastał jednak już tylko 
zwłoki. 

Dr Neusser słynął jako znakomity dyagnosta i 
cieszył się ogromną powagą w kołach lekarskich. 
Był on Polakiem; urodził się w r. 1852 w Swo- 
szowicach. W r. 1899 ożenił się ze śpiewaczką 
opery nadwornej w Wiedniu Pauliną Mark. 

Dwa wybuchy w rafineryi nafty. Z Budapesztu 
donoszą: Wczoraj rano w tutejszej rafineryi nafty 
Berg i Ska eksplodował kocioł, przyczem kilka 
beczek benzyny zajęło się i eksplodowało. W go- 
dzinę później wyleciał w powietrze drugi kocioł. 
Dwóch robotników ciężko rannych, czterech brak. 

Śledztwo w sprawie katastrofy „Titanica“. Do- 
noszą z Londynu : Lord Mersei ogłasza wynik śledz- 
twa w sprawie katastrofy „Titanica“. Według tego 
zderzenie z górą lodową przypisać należy przesa- 
dnej chyżości okrętu. Następnie ostro krytykuje 
brak odpowiedniej ilości środków ratunkowych. 


8. BABRYELSKA. Kraków, kupuje, sprzedaje i naj- 
muje —= fortepiany, pianina, harmonie i płancia — 
zrajowe i zagraniczne, nowe i przegrane — za 
gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


z dnia 31 lipca. 


Bójka na rozprawie o zamach na Cuvaja. 


Zagrzeb. Na wczorajszej rozprawie przeciw Ju- 
kiczowi miano przystąpić do przesłuchania oskar- 
żonego, ten jednak ponownie opuścił salę i to 
tak szybko, że żandarmi zaledwo go zdołali 
zatrzymać koło drzwi. Przyszło do formalnej 
bójki między nim a żandarmami, których Ju- 
kicz powalił na ziemię, pytając ich, czy są przy- 
sięgłymi. Po tej scenie obrońca dr Prebeg do- 
magał się zbadania Jukicza przez psychiatrów 
i przerwania rozprawy. Prokurator się temu 
sprzeciwił i trybunał odrzucił wniosek obrońcy, 
który go potem jeszcze dwukrotnie ponawiał. 

Następnie odczytano protokół spisany z Juki- 
czem podczas śledztwa, w którem on przyznał 
się, że chciał Cuwaja zamordować, aby uwolnić 
od niego Chorwacyę, poczem miano przystąpić 
do utworzenia wielkiej południowo.słowiańskiej 
republiki. Jukicz, według tego protokołu, miał 
z Serbii przywieźć bombę. 

W ciągu dalszej rozprawy, po zaprotestowa- 
niu przez obrońcę przeciw odczytywaniu tego 
protokołu, zamiast przesłuchiwania oskarżonego, 
przesłuchano drugiego oskarżonego, studenta 
Cvijica, który opowiada, że Jukicz wspominał 
o zamierzonym zamachu na Cuvaja i że raz dał 
mu zegarek swój do zastawienia, a za te pie- 
niądze miał Jukicz kupić naboje. Następnie Cvi- 
jić protestuje przeciw fałszywemu  protokołowi, 
w którym nie pozwoleno mu zrobić żadnych 
poprawek. . 

Na tem rozprawę odroczono do dziś. 


Lokaut 3000 robotników. 


Budąpeszt. Fabryka maszyn Gansa wydaliła 
wszystkich, około 3000 robotników, za częścio- 
wy strejk, spowodowany wydaleniem męża za- 
ufania organizacyi zawodowej. 

Wotum zaufania dla rządu tureckiego. 


Konstantynopol. Uchwała stronnictwa młodo- 
tureckiego, aby rządowi uchwalić zaufanie, na- 
stąpiła w ostatniej chwili. Stronnictwo do ostat- 
niej chwili było zdecydowane głosować za wy- 
rażeniem nieufności rządowi. Wobec tego, że 
oświadczenie nowego rządu jest formalpem 
oskarżeniem dla stronnictwa młodo- 
tureckiego, wywołuje uchwała tegoż stron- 
nictwa zdziwienie. 

Zmiana tronu w Japonii. 

Tokio. Następca tronu wczoraj przed połu- 
dniem złożył w obecności ministrów uroczystą 
przysięgę na konstytucyę. Dwór ogłosił jedno- 
roczną żałobę. Żałobę narodową ustanowiono 
na dzień pogrzebu i trzy następne dni. 

Ogromny pożar drzewa. 

Archangielsk. Czudynowskie składy drzewa i 
tartaki nawiedził pożar. Szkoda jest bardzo zna- 
czną, gdyż w samym składzie drzewa spaliło się 
materyału za 700.000 rubli. 

Przejazd na morze Lodowate. 

Kronszład. Okręt „Św. Anna“ pod komendą po- 
rucznika Brusiłowa wyjechał na północne morze 
Lodowate przez cieśninę Beringa. 


KONSUM ROBOTNICZY „NAPRZÓD” 


w Dębnikach, ul. Pocztowa 17. 


Sklep Konsumu w Dębnikach otwarty od go- 
dzinny 6 rano do 9 wieczór. 
Zamówienia na towary 
z Konsumu robotniczego w Dębnikach przyj- 
muje tow. Setkowiez w Związku stow. ro- 
botniczych, ulica Filipa 2, IM. piętro (w bufecie, 
lub w administracyi „Naprzodu*, ulica Filipa 11). 


Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 


Ogloszenia o zgromadzeniach i zebraniach można umie- 
zczać tylko za opłatą 40 halerzy od jednorazowsgo 
egłoszenia. Zapowiedzi balów, zabaw i przedstawień ko: 
sztują X koronę za jaduorzzowe ogłoszenie. 


* Konferencya. We czwartek 1 sierpnia o godz. 7 
wieczorem w Związku stow. rob. (Filipa 2) odbę. 
dzie się konferencya komitetu miejscowego z za- 
rządami związków zawodowych, w której weźmie 
udział tow. poseł Daszyński. Ze względu na ważne 
sprawy uprasza się o liczne przybycie. 

* Wiec publiczny, na którym sprawozdanie po- 
selskie złoży poseł tow. Z Klemensiewicz i omówi 
sprawy gminne, odbędzie się w Prądniku Czerwo- 
nym w piątek 2 sierpnia b. r. o godz. 7 wiecz. 
w domu p. Karola Miillera naprzeciw domu Mi- 
chała Sierdzińskiego. — Obywatele, Towarzysze, 
przybądźcie jak najliczniej, by porozumieć się w 
tej tak ważnej sprawie. 

* Odznaki partyjna zamawiać można u tow. Mi- 
chała Hofmana, Kraków, Filipa 2. Do niego należy 
też adresować wszelkie listy, przeznaczone dla kra- 
kowskiego komitetu miejscowego P. P. S. D. 

* Chór Robotniczy w Podgórzu odbywa próby 
śpiewu każdego tygodnia we środy i piątki wie- 
czór od godz. 8—97/s; chór kobiecy we środy 
wieczór od 7—8 i w niedzielę przed południem 
od 11—12. 

Wpisy do chóru kobiecego lub męskiego przyj- 
muje się chętnie w godzinach prób śpiewu w Domu 
Robotniczym (plac Serkowskiego 11). 


Abonować nasze pismo 


kupować oddzielne numery naszego dziennika moźna u 
następujących firm: 

Lwów: Sokołowski, biuro dzienników, Pasaż Hausmana; 
Alter, księgarnia, Pasaż Fellerów; Buchstab, biuro 
dzienników, ul. Karola Ludwika; Olszewski, biuro 
dzienników, ul. Kilińskiego 1. 

Blała: Lang. główna trafika; Mehl, biuro dzienników. 

Bochnia: Pomeranz, biuro dzienników. 

Brzesko: Langer, biuro dzienników. 


Feliksa 


zostało przeniesione z 


ul. św. Marka na ul. 


(400, I.p. 


Czwartek 1 sierpnia 131% 


Nr. 172 


List z Zakopanego. 


Zakopane, 29 lipca. 


Do wypadku z panną Szystowską powracam je- 
szcze, zdaje się po raz ostatni, aby donieść wam, 
iż śledztwo w tej sprawie przejęła prokuratorya 
węgierska, a więc wszelka interwencya władz na- 
szych odtąd ustaje. Sędzia Stiasny po namyśle 
zrezygnował tak z rewizyi lokalnej, jak i z pomocy 
wojska. 

A tymczasem dotknął nas fakt inny, który w nor- 
malnych warunkach powinienby był wzburzyć opi- 
nię nietylko Zakopanego, ale i kraju całego. Fakt 
niesłychanej przemocy władz pruskich, zarazem 
fakt niesłychanej... powiedzmy aż nadto ostrożnie: 
opieszałości władz krajowych. Tutejsza szkoła prze- 
mysłu drzewnego co rok wysyła pewną ilość swych 
uczniów na praktykę letnią za granicę. Obecnie 
wysłano ich ośmiu do Spółki stolarskiej w Pozna- 
niu. Zaledwie jednak młodzież nasza tam przybyła, 
natychmiast dostała od policyi miejscowej wezwa- 
nia do opuszczenia granie Niemiec w przeciągu ty- 
godnia „pod rygorem przymusowego wysiedlenia“. 
Oburzający ten fakt spotkał się z karygodnem nie- 
dbalstwem c. k. namiestnictwa. Dyrekcya tutejszej 
szkoły odniosła się doń po interwencyę, a ta naj- 
wyższa władza, zamiast poczynić przedstawienia 
tam, gdzie należy, zwraca się do e. k. starostwa 
nowotarskiego o przeprowadzenie dochodzeń celem 
wyjaśnienia przynależności państwowej owych u- 
czniów. Tymczasem, póki panowie będą radzić i 
sprawdzać, biedni chłopcy zostaną wydaleni. Za- 
prawdę, że taki skandal może być tylko w Ga- 
licyi. 

Ale nietylko namiestnictwo. Wydział krajowy 
również traktuje Zakopane w sposób conajmniej 
zagadkowy. W najbliższych dniach mieliśmy kilka 
faktów, które fatalnie mogą się odbić na całym 
rozwoju naszej stacyi. Pierwszym jest zatwierdze- 
nie przez wydział krajowy uchwały o zniesienie 
rezerwatu na Równi Krupowej. Zatwierdzenie to 
nastąpiło ze względów li tylko formalnych, pomi- 
mo protestu wszystkich prawdziwie kompetentnych 
instytucyj, jak Krajowy Związek Turystyczny, Zwią- 
zek zdrojowisk i uzdrowisk, Towarzystwo Tatrzań- 
skie, Komisya klimatyczna miejscowa. Zwyciężył 
więc dr Różecki i cała za nim stojąca klika chram- 
cowska. Prywata Święci tryumfy. Dr Różecki nie 
będzie zmuszony burzyć swej budy ceglanej, lecz 
haniebnie zacięży na jego sumieniu cała ta sprawa. 

Pisaliśimy w swoim czasie o wydzierżawieniu 
dodatków do podatków od mięsa p. Krzeptowskie- 
mu, sekretarzowi gminnemu. Wydzierżawieniu bez- 
prawnem, gdyż podług ustawy funkcyonaryusz 
gminny nie może dzierżawić gminnych dochodów. 
Notowaliśmy ten fakt bez wielkiego zdziwienia; 
notowaliśmy bez zdziwienia i zatwierdzenie tej u- 
chwały przez wydział powiatowy — no, bo no- 
wym marszałkiem powiatu jest dr Chramiec. Pisa- 
liśmy, że namiestnictwo nakazało tę uchwałę za- 
wiesić, jako niezgodną z prawem. Jak wydział 
krajowy mógł ją zatwierdzić? Czyżby i tam rzą- 
dził dr Chramiec? Czyżby jego głos był i tam de- 
cydujący ? 

Ale na tem nie koniec. Uchwała Wydziału zdro- 
jowego ma być zaskarżoną, jako nieprawna przed 
Najwyższym Trybunałem. Mamy niepłonną nadzie- 
ję, że dr Żychoń, który wykazał już tyle chwale- 
bnej energii w tej sprawie, nie ustanie w pracy 
i nie zaniedba niczego, by zdyskredytować tego 
robienia interesów kosztem społeczeństwa gminy, 
kraju. 

Wobec tak naprawdę poważnej sytuacyi dziwne 
naprawdę jest w pewnych wypadkach postępowa- 
nie komisyi klimatycznej. Oto na dzień 10 sier- 
pnia rozpisane są wybory na delegata od gości 
do komisyi. Delegat ten ma więc wejść do niej 
dopiero z końcem sezonu. Czy to ma jakikolwiek 
sens? Albo wybierać przed sezonem, tak, by de- 
legat mógł się przynajmniej wyznać w tutejszych 
stosunkach, albo po sezonie — na rok przyszły— 
ale co mają znaczyć wybory w środku 1*/a mie- 
sięcznego sezonu? Trudno zgadnąć. Toż człowiek 
ten będzie obecnym tylko na jednem posiedzeniu 
komisyi! Czy to nie jest dowodem lekceważenia 
samych siebie szanowni Panowie? A szkoda — 
bo rola komisyi klimatycznej jest bardzo poważną, 
i jak dziś bardzo trudną. A. U. 


de t910 r. Cena 6 kor. 
Bol 


Wydawnictwa spó 


AMred Angiolini: Dzieje socyalizmn we Włoszech Maurycy Millqmit: Dzieje socyalizmu w Stanach 
Limanowski: Stanisław Worcell. 10 kor. 


Z ruchu socyalistycznego. 


Z włoskiej partyl socyalistycznej. 


Zarząd partyi rozesłał okólnik do zarządów 
wszystkich sekcyj partyjnych w tych okręgach 
wyborczych, które są reprezentowane przez re- 
formistycznych posłów. W tym okólniku zarząd 
partyi żąda natychmiastowego zwołania partyj- 
nych zebrań okręgowych. Te zebrania mają za- 
stanowić się, czy chcą nadal mieć swymi re- 
prezentantami reformistów czy też nie. Jeśli 
dana sekcya partyjna uchwali, że chce, w ta- 
kim razie stawia siebie poza obręb partyi, a 
zarząd partyi ze swej strony w tym okręgu po- 
woła do życia nową sekcyę. Okólnik został ro- 
zesłany do okręgów 4 wykluczonych posłów — 
Bissolatiego, Bonomiego, Cabriniego i Podrecca 
— a oprócz tego do 10 innych. 

We Włoszech wszyscy z niecierpliwością o- 
czekiwali wiadomości, jakie stanowisko wobec 
rozłamu zajmie centrala związków zawodowych, 
Konfederacya Pracy. Otóż po dłuższej dysku- 
syi wydział Konfederacyi postanowił zachować 
neutralność względem obu partyj. To zna- 
czy — jak informuje sekretarz Rigola — że pod- 
czas wyborów Konfederacya nie będzie spe- 
cyalnie popierała kandydatów ani jednej, ani 
drugiej partyi, zostawiając swym członkom wol- 
ność wyboru. W każdym razie nie ma mowy 
o tem, by Konfederacya stawiała własnych kan- 
dydatów. 

Redaktor centralnego organu partyi „Avanti“ 
tow. Treves w numerze z dnia 23 b. m. ser- 
decznie żegna się z czytelnikami, ustępując 
miejsce nowemu redaktorowi, wybranemu przez 
zjazd, tow. Giovanniemu Bacciemu, „rewolu- 
cyoniście*. Podnosi fakt, że liczne koła partyi 
coraz to bardziej skupiają się dokoła swego 
centralnego organu i wita ten fakt, jako objaw 
rozwoju. Dziękuje wkońcu wszystkim współpra- 
cownikom, żegna przyjaciół i nieprzyjaciół i za- 
pewnia, że i na innym posterunku będzie wier- 
nie służył sprawie socyalizmu. 


£ 
= 
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Angielska partya pracy a zbrojenia morskie. 

Jak wiadomo, Anglia przystępuje do nowych 
gwałtownych zbrojeń na morzu. Rząd chce w 
najbliższych 5 latach kolejno zbudować 5, 4, 4, 
4 wielkie okręty wojskowe. Na razie rząd za- 
żądał wyasygnowania małej sumki — coś tam 
około 20 milionów koron — lecz wkrótce lud 
czekają olbrzymie wydatki. Jingoiści angielscy, 
zwolennicy alarmów wojennych i zbrojeń, zna- 
leźli nowe strachy — mianowicie Włochy i Au- 
stryę, które mają zagrażać stanowisku Anglii 
na morzu Śródziemnem. Czyż bowiem 60*/o do- 
wożonych do Anglii środków spożywczych nie 
przepływa morza Śródziemnego? I liberali ro- 
bią swą politykę morskich zbrojeń pod potaku- 
jący akompaniament konserwatystów ; radykal- 
niejsze zaś elementy liberalizmu milczą. 

Cóż na to wszystko „partya pracy“, jedyna — 
jakkolwiek bynajmniej nie doskonała — rzeczni- 
czka interesów robotniczych w parlamencie ? 

Stanowisko partyi pracy wyłuszczył podczas 
obrad parlamentarnych tow. Macdonald, Po- 
wiedział między innemi: „Co się tyczy nas, par- 
tyi pracy, to będziemy zawsze próbowali wstrzy- 
mywać tę politykę przy każdej sposobności; zro- 
bimy to i teraz. Pracujemy w tym kierunku łą- 
cznie z kolegami w zagranicznych parlamentach, 
którzy nigdy nie popierali projektów flotowych, 
którzy np. w Niemczech nie poparli w roku 
1911 projektu powiększenia floty... Wasze żą- 
dania budowy nowych okrętów wojskowych zo- 
staną zredukowane, a wasza dyplomacya poko- 
jowa zostanie tylko wzmocnioną przez to, że 
partya pracy w Izbie gmin przyłączy się 
do demonstracyi swych socyalisty- 
cznych przyjaciół niemieckich“. 

Dalej tow. Macdonald stwierdza, że partya 
pracy nie będzie brała na się odpowiedzialności 
za wciąż wzrastające ciężary wojenne, które 
wkońcu muszą doprowadzić do wojny. 

To przemówienie tow. Macdonalda, jasne i 
zdecydowane wywołało w kołach socyalisty- 
cznych żywe zadowolenie, I to nietylko w An- 
glii, lecz także w Niemczech. Jest rzeczą jednak 


Iki naktadewep Ks 


Zjednoczonych do 1987 r. Cena 4 ker. 


W, Narkiewicz-Jodko I Szymoa Byksztaju: Polski socyalizm utopijny na emigracyi. Cena 1'20 kor. 


De nabycia we wszystkich księgarniach | w administracyi „Ksiażki“, Kraków, Rynek Gł. 44. 


Paweł Louis: Dzieje socyalizmu we Francyi do 


ciekawą, czy frakcya partyi pracy będzie soli- 
darnie działałała wówczas, gdy dojdzie do czy- 
nu3 Przypominamy, że gdy szło o zwiększenie 
załogi o 1500 osób, frakcya partyi pracy gło- 
sowała niesolidarnie. Przeciw głosowało 19 człon- 
ków, kilku było nieobecnych, kilku zaś — Crooks, 
Duncan, Wilkie (metalowcy) — głosowało 
za. Ci ostatni prawdopodobnie sądzili, że ta- 
kiem głosowaniem wyświadczą przysługę swe- 
mu zawodowi, budowie okrętów, maszyn armat. 
Oprócz tych trzech głosował za także górnik 
Haslam, prawdopodobnie dzięki słabej oryenta- 
cyi politycznej. 

Zaczekamy na głosowanie. Tymczasem z przy- 
jemnością zarejestrujemy męski głos tow. Mac- 
donalda. 


Rozmaitości. 


Skandal policyjny w Nowym Jorku. — Jakie wrażenie 
odnosi się na aeroplanie. — Jakie szkody wyrządza al- 
koholizm. — Zaginiony milion. 

Piętnaście dni upłynęło już od zamordowania 
właściciela szulerni Rosenthala na ulicy wobec 
tłumu ludzi, pomiędzy którymi było kilku poli- 
cyantów, a morderców jeszcze nie schwytano. Po- 
licya aresztuje wprawdzie rozmaitych ludzi i prze- 
słuchuje świadków, ale publiczność nie uspokojo- 
na wcale i opinia publiczna jest przekonana, że 
policya uniknąć chce tego, ażeby śledztwo wyka- 
zało, że policya brała udział w morderstwie, że 
brała kubany jako nagrody za bezkarność i dla- 
tego ułatwia ucieczkę mordercy i jego współwin- 
nym. 

Policya natomiast twierdzi, że tylko „żółta pra- 
sa“ ma na sumieniu wzburzenie publiczności; to 
jednak jest nonsensem, gdyż wszyscy pragną tylko 
tego, ażeby dowiedziano się o prawdzie. 

Wdowa po Rosenthalu poinformowała już sąd 
o wszystkiem, że Rosenthal powiedział jej o ko- 
rupcyi policyjnej i o czem zawiadomił też proku- 
ratora. „Podziemia* Nowego Jorku wydały już 
wyrok śmierci na wszystkich donosicieli; piszą w 
tych wyrokach, że donosicieli spotka śmierć tak 
nagła i tajemnicza, jak Rosenthala. Przypuszczają, 
że pouciekali już z Nowego Jorku mordercy Ro- 
senthala, którzy wysiadłszy z automobilu, doko- 
nali tego morderstwa przed drzwiami wielkiego 
hotelu. Mają to być apasze najniższego rzędu, bez 
wyjątku moralnie zdegenerowani, dwóch z nich to 
morfiniści. Są to ludzie, którzy za 50 funtów 
(1250 kor.) spełnią każde morderstwo. Należą oni 
do organizacyi zbrodniarzy, która jest dość silną, 
aby tysiące dolarów zarobić za ochronę szulerni. 
Członkowie tej organizacyi włóczą się koło gma- 
chów sądowych i mają odwagę grozić świadkom 
i teroryzować ich. A teraz zachodzi pytanie: kto 
wynajął tych morderców? Bo to jest jasne, że za 
zamordowanie Rosenthała ktoś im zapłacił. Sędzia 
Feinberg i prokurator starają się wszelkiemi spo- . 
sobami za pomocą detektywów, zapłaconych sowi- 
cie z funduszów prywatnych — dowiedzieć się 
o prawdzie, niestety, dotychczas bez skutku. Opi- 
nia publiczna sądzi, że winni nie zostaną ukara- 
ni. Publiczność tak dalece idzie w swoim pessy- 
mizmie, że nie wierzy nietylko w uczciwość poli- 
cyi, ale wogóle w uczciwość urzędników policyj- 
nych. 

Szofer Szapiro, kierownik automobilu, z które- 
go strzelano do Rosenthala, przyznał się w zu- 
pełaości. W ostatnich dniach przesłuchiwał go pro- 
kurator Whitemann codziennie po kilka godzin. 
Na skutek jego zeznań uwięziono 2 mężczyzn i je- 
dną kobietę. Porucznik Daniel Costigan, którego 
przesłuchano jako Świadka zeznał, że komisarz 
policyi Waldow od czasu zamianowania go komi- 
sarzem, objął kontrolę nad jaskiniami gry, dodał 
jednak, że żadnej kontroli szułerni bez zezwolenia 
prokuratora Whitemanna nie można było dokonać 
i że on (Costigan) w wielu wypadkach przedłożył 
materyał dowodowy, policya jednak nie wkroczyła. 
Zdumienie wywołało to, że burmistrz Gaynor wy- 
dał rozkaz, aby głównego porucznika Beckera nie 
zasuspendowano. Jak wiadomo miał Becker ciągnąć 
za to tolerowanie szulerni Rosenthala ogromne 
zyski z tej szulerni. 

Z Nowego Jorku donoszą: Najwyższy trybunał 
zarządził aresztowanie porucznika policyi Backera 
jako współwinnego w zamordowaniu Rosenthala. 


ą2ka<w Krakowie. 


1908 r. Cena 4 kor. 


god: 


Szenia pod 
testante Kraków, za okazaniem 
kwitu inseratowego. 

È s 


błopiec starszy potrze- 


Nr. 172 


Czwartek 1 sierpnia 1912 


Aresztowanie nastąpiło na podstawie zeznań 
kilku graczy. Z zeznań tych wynika, że Bäcker 
z obawy przed rewelacyami zapłacił morderców, 
dał im 4000 dolarów i zapewnił ochronę policyi. 
Szczegóły wykonania morderstwa zostały przed- 
tem dokładnie omówione. Backer dał policyantom, 
którzy stali przed hotelem, gdzie spełniono mor- 
derstwo, szczegółowe instrukcye, jak się mają za- 
chować. Znane są też nazwiska tych czterech mor- 
derców, którzy następnie uszli w samochodzie. 
Należą oni do osławionej bandy Roody. 


LJ 2 * 


Na ten temat wygłosił przed kilku dniami w 
Strassburgu niezwykle zajmujący odczyt porucznik 
Schóller, pasażer porucznika Hirtha, zwycięzcy 
lotu Berlin - Wiedeń. Rola „pasażera* — mówił 
prelegent — nie jest zupełnie bierną; obowiązkiem 
jego jest oryentowanie się na mapie w kierunku 
lotu. Porozumiewanie z pilotem odbywa się zapo 
mocą tuby, a to z powodu hałasu, jaki wydaje 
motor. Wszelkie odgłosy z ziemi giną dla słuchu 
jadących na wysokości około 700 metrów. Wy- 
strzały armatnie dają się z tej wysokości odczu 
wać jedynie jako falowanie powietrza. W czasie 
lotu między Metzem a Saarbriicken, napotkali lo- 
tnicy balon Zeppelina „Vietoria Luise*. W chwili 
mijania się, odnieśli wrażenie, jakby pod nimi 
przepływał torpedowiec. Moment ten nasunął Śchól 
lerowi porównanie z sensacyjnemi scenami w po- 
wieściach przyszłości Wellsa. W tym wypadku 
aeronauci obydwu statków powietrznych powitali 
się głośnymi okrzykami. 


* a * 


W Berlinie ukazało się dzieło statystyczne, opra- 
cowane wspólnie przez urząd Kas chorych i urząd 
zdrowia, o szkodliwości alkoholizmu. Urzędnicy 
tych dwóch instytucyj obserwowali 1 milion 250 
tysięcy robotników, stale zatrudnionych w lipskim 
okręgu przemysłowym. Abstynentów między nimi 
znaleźli niewielu i to pośród młodocianych robo- 
tników w wieku od lat 14 do 19; starsi zaś piją 
wszyscy. Między pijącymi znaleźli lekarze urzędu 
zdrowia 942674 takich robotników, którzy byli 


omocnik biurowy po- 
szukuje zajęcia na 2—3 
zin dziennie. Łask. zgło- 


opony postej, kilkuletnią praktyką biurową, 


korespondująca samodzielnie 
po polsku i po niemiecku, 
pisząca biegle na maszynie, 


na drodze do zostania alkoholikami. Ałkoholików 
zaś nałogowych było 4847, czyli jeden na 200 
Obserwacye wykazały, że abstynenci chorują 08 
procent dni na 100 dni roboczych; pijący umiar 
kowanie chorują w tym samym czasie 2'1, alko- 
holicy zaś 126 dni. Z przeprowadzonych badań 
wynika, że alkohol najmniej szkodzi ludziom w 
wieku dziarskim, alkoholicy bowiem do lat 30 
wskutek chorób tracą 33 procent dni roboczych; 
w wieku od lat 30 do 40 tracą 3 procent, a pó- 
źniej stopniowo coraz więcej, tak, że w 60 roku 
życia tracą 121/2 dnia na 100 dni roboczych, gdy 
abstynenci dopiero w 75 roku życia tracą 11 pro- 
cent dni roboczych. Śmiertelność między abstynen- 
tami jest najmniejsza, abstynenci prawie nigdy nie 
są ofiarami z własnej winy nieszczęśliwych wy- 
padków, natomiast pijącym, chociaż tylko umiar- 
kowanie, zdarzają się dość często nieszczęścia z 
maszynami, kotłami, windami, wagonami i t. d. 
* y * 

Gazeta wiedeńska „Zeit“ zamieszcza list z Pa- 
ryża, poświęcony podjętej przez redakcyę „Matina“ 
akcyi zbierania składek na cele francuskiej floty 
napowietrznej. Mimo poprzednich zapowiedzi re- 
dakcyi, że suma, zebrana tą drogą, musi dojść do 
30 milionów franków, Matin zamknął listę na kwo- 
cie 3,600 000 franków. Przy złożeniu pieniędzy w 
ręce komitetu narodowego, który ma rozporządzać 
zebranym funduszem, okazało się, że suma wynosi 
2,600.000 franków, że zatem brak jednego miliona. 
Zdumiewający fakt wyjaśniają poufnie nie defrau- 
dacyą, która wtym wypadku ma być wykluczona, 
lecz systemem, przyjętym przez redakcyę: ogła- 
szania wielkich fikcyjnych składek, by tym sposo- 
bem pobudzić czytelników pisma do dalszych ofiar. 
„Matin“ stara się nieprzyjemną sprawę pokryć mil- 
czeniem, a pisma francuskie idą w tym względzie 
ręka w rękę, aby nie osłabiać propagandy na rzecz 
„czwartej broni“. 


Filla redakcył | administracy! we Lwowie 
| ulica Sokoła 4 II p. tel. 699. 


bny dosklepu spożywczego 

© pomocy w sklepie i rozwo- 

żenia towarów. — Wiadomość 

W dzialeinseratowym Naprzodu 

Kraków, ul. Floryańska 55, lub 

W Administracyi Naprzodu ul. 
Filipa 11. 


hłopców do praktyki 
piekarskiej poszukuje Pie- 
karnia hygieniczno-karlsbadz- 


ką. Lwów, ul. Żółkiewska 127. 
OO ZZ 


om o 2-ch pokojach, mu- 
AE rowany z parcelą, obejmu- 
Jącą razem 636 sążni jest do 
Sprzedania vis a vis rogatki 
olskiej od strony Rudawy. 
Wiadomość na miejscu. 
— 


leczarnia Przeworska, 
Lwów, ul. Polna 26, tel.835 
dostawa mleka i kefiru. 


NZ KZ 
Najlepsze artykuły gumo- 

we, hygieniczne dla re- 
klamy po 2 i 3 kor. tuzin wy- 
tyła dyskretnie Feder, Lwów, 
Jagiellońska 11. Raz spróbo- 
wać i przekonać się. 


Zdolny majster stolarski 


obznajomiony z maszynową 
przeróbką drewna znajdzie po- 
tadą jako kierownik fabryki 
we Lwowie. 

„Zgłoszenia do zarządu fabry- 
1, ul. Na Bajkach 37. 


już ubrania męskie jak n.'p 
balta zimowe, ubrania mary 
Rarkowe od kor. 14— wyżej 
Wypożycza również ubrani+ 
bo kor. 3'—. Henryka Wałnker. 
Ger, Wiedeń, |., Singerstrasse 10 
l piętro. — Telefon Nr. 9101 


Nowo otwarty 


skład porcelany, szkła I lamp 


firmy 


Stabrawa i Turek 
Kraków, Karmelicka 8. 
poleca 


Poreeianę na wage po cenach 
hiskich, oraz duży wybór luk 
Rusów, srebro Christofla, na 
tkłądzie znakomite herbaty. 


pierwszorzędna siła biurowa, po- 
szukuje natychmiast odpowie- 
dniej posady w Krakowie. 
Zgłoszenia pod S. B, 24, 
Kraków, poste restante. 


Ostrzeżenie! 


Zawiadamiamy naszych P.T. 
Odbiorców, że 


p. Edward Garczyński 


od dnia 1 czerwca 1912 nie 
pracuje więcej w charakterze 
podróżującego Firmy „XOST“, 
a tem samem nie jest upra- 
wniony do inkasowania nale- 
żytości firmy od naszych P. T. 
Odbiorców. 

„Y OST", Ake. Tow. maszyn 
do pisania, Filla wa Lwowie, ul. 
Kopernika 20. Telefon Nr. 14. 


—— 


Jakw domu 


bez obawy 
zepsucia sobie 
żołądka, 


może jadać każdy 


w Domowej Kuchni 


„Przyroda“ 


ulica Krzyża 7, 


gdzie prócz masła, 
żadnego innego tłu- 
szczu do przyrządza- 
nia potraw się nie 
używa. 


pama zdolna z dłuższą 
praktyką w handlu papie- 
rowo-galanteryjnym zostanie 
natychmiast przyjętą. Zgłosze- 
szenia pod S. A. 10. do biura 
ogłoszeń Feliksa Stattera ul. 
Floryańską 55. 


Biur o podróży. Qs 
p Ę 


Konkurs. 


Przy powiatowej Kasie dla 
chorych w Bochni opróżnioną 
została posada kontrolora i 
inkasenta. 

Płaca 80 kor. miesięcznie i 
dyety za czynność poza obrę- 
bem po 6 kor. dziennie. 

Posada zostanie nadaną pro- 
wizorycznie, a po roku nie- 
nagannej służby nastąpi sta- 
bilizacya. 

Warunki: wiek 25 lat, a nie 
przekroczonych lat 40. Kaucya 
300 kor. lub inne zabezpie- 
czenie. 

Kompetenci mają wnosić 
własnoręcznie pisane podania 
najdalej do 14 sierpnia 1912 
do powiatowej Kasy dla cho- 
rych w Bochni. 

Zarząd powiatowej Kasy dla 
chorych w Bochni. 

Wnęk. 


„Atilla* rowery są najlepsze. 
Za zaliczką za nadesł. zadatku 
K 20— wysyłam na próbę 
na 4 tygodnie. Cena K 110—. 
Używane bez skazy K 46, 54, 
60, z wolnobiegiem K 20 drożej. 
Płaszcze K 6, 7. Węże K 5, 6. 
Raty wykluczone. Odsprzedaw- 
com wysoką prowizyę. Cennik 
20 hal. Skład fabr. rowerów, 
maszyn do szycia, zegarków 
i biżuteryi Stanisław Rundbakin, 
Wiedeń, lll., Adamsgasse 15/6. 


Większa | mniejsza 


lokale sklepowe 


róg ul. Lwowskiej 24 I Batorego 
w Podgórzu nadająca się na 
Skład materyałów aptecznych, 
Handel towarów kolonialnych 
i śniadankowy, Skład artyku- 
łów technicznych, Wyborową 
cukiernię, Sprzedaż wyrobów 
masarskich it. p. Tamże wię- 
ksze i mniejsze nowocześnie 
urządzone mleszkania każdego 
czasu do wynajęcia. Wiade- 
mość na miejscu codziennie 
między godz. 5—6 po południu. 


Nowo otwarta u 
Drogerya 
i Perfumerya 


HELENY 


SIKORSKIEJ 


Kraków, ul. Szpitalna 18 


zaopatrzona wa wszsikie ar- 
tykuły apteczne, toaletowe 
| kosmetyczne poleca się 
względom Szanownej P. T. 
Publiczności. 


NADESŁANE. 
MOJEM STAREM 


drzekonaniem jest, że dla pielęgnowania skóry należy 
tylko używać mydła lillowego z koniklem Bergmanna i Sp. 
w Tetschen n./Ł. Sztuka po 80 h wszędzie do nabycia. 


„Le Délice“ 


najlepsze egipskie bibułki do papierosów I 
tutki. — Wszędzie do nabycia. 


Młody człowiek, 


chcący uczestniczyć w istniejącej oddawna fabryce 
w Krakowie, a mogący zastąpić właściciela, także 
bez fachowych wiadomości, jednakże znający bu- 
chalieryę, może wstąpić jako ew. spólnik z kapi- 
tałem do 10.000 K, który mu przyniesie 25/0 zy- 
sku. Zgłoszenia listowne do Działu inserat. „Na- 
przodu“, Kraków, ul. Floryańska 55, pod „Fabryka“. 


„PROSWITA* 


najlepsze Vergé bibułki do papierosów i tutki. Próbki 
franco u M. TRAMERA, Lwów, Kochanowskiego 11. 


AVENUE 


I zagranicznych. — 7 bilardów 


Kawiarnia 


punkt zborny najwytworniej- 
szej Publ. we Lwowle. Salo du- 
że, widne, z komfortem urzą- 
dzone. — Czytelnia zaopa- 
trzona w 300 pism polskich 


ZESŁAW HINZINGER 


biuro techniczne 
dla urządzeń maszynowych I budowlanych. 
Maszyny — narzędzia — artykuły techniczne. 


Lwów, ul. Kraszewskiego L. 25. 
ka 


ses BILETY 


| OKRĘTOWE 


NUŻ — BO — 


AMERYKI 
KANADY 


KTO SIĘ CHCE UCHRONIĆ 
OD ZAWODÓW I STRAT 
NIECH ŻĄDA POUCZEŃI 


JX ZOFIA 
wiecim: 


BIESIADECKA 


OŚWIĘCIM. 


PANIE! 
PANOWIE! 


NAJPEWNIEJSZE LECZENIE! 


ostrego i chronicznego kataru cewki moczowej i upła- 
wów osiągnąć można przy używaniu Orkeny'ego 


KASANTOL 


kapzułek. Najszybciej działający środek przeciw bia- 
łym upławom u Pań i upływom cewki moczowej, trypro- 
wi i zapaleniom pęcherza u Paaów. Uznany przez wy- 
bitnych lekarzy za najlepszy i szybko działający przy- 
czem zupełnie nieszkodliwy środek. — Flaszka 3 kor. 
Wyłącznie u sptekarza Hugo Örkény, Budapeszt, Thókó- 
ly-ut. 28. Oddz. 84. — Codzienna dyskretna wysyłka. 


FABRYKA PIECZĘCI i 
KAUCZUKOWYCH i DRUKARŃ DOMOWYCH ; 


=) wykonuje szyldy, na- 


play emaliowane I me- 
talowe, marki piecząt- 
kowe de listów, nume- 
ratory najnowszej kon- 
atrakoyi od 20 K wyżej. 
Wykonanie dokładne, na życzenie w sigga 
kilku in. PRZYSTĘPNE. 

ALEKSANDER FISCHHAB - - - KRAKÓW | 
uloa Średzka L. 60. (obek e. k. sądu krah). | 


Czwartek '1 sierpnia 1912 


GH, D, GRÜNBERG 


KRAKÓW 


2 MOSTOWA 


== -- poleca 
Budziki od ...,... K 2:— 
Niklowy Roakopf z 
łańcuszkiem .... K 3:50 
2-letnia pisemna gwarancya. 


a m a w m m 


Pierścionki 


ślubne i zaręczynowe po bar- 
dzo niskich cenach. 


Kupuje i zamienia 


stare złote i srebr. przedmioty. 


2 MOSTOWA 2 
za 4 kor. 


skrzynka 21⁄2 kopy Nr. 4. 


Kwargli ołomunieckich 


wysyła za zaliczką Fabryczny 
skład serów 


Braci Roelniekich 
Kreków, Wielepela L. 7/n, 
=== Cenniki na żądanie. == 


„Gzyszczenle | 


Najlżejszą w kraju 


DACHÓWKĘ 


z gliny odmulonej 


Cegłę dętą 


sklepieniową jakoteż 


Płyty granitowe 


50/g0 najlepszy materyał na eho- 

dniki, podwórza, korytarze ete. 

po K 5'50 za m?. KRAWĘŻNIKI 

granitowe po K 550 za 1 m. b. 
dostarcza 


FABRYKA KAMIENIA 
SZTUCZNEGO i DACHÓ- 
: WEK WE LWOWIE. : 
Zamówienia przyjmuje 
Biuro Centralne 


Fabryki w gmachu Banku Hi- 
potecznego. Nr. telefonu 310. 


Kapsułki z Matico 


sana 180 kar. 


Injectio z Matico 


Niezawodny i znany środek 
w katarach cewki używany. 


Oprócz tego wszelkiego rodzaju 
wstrzykawki dla mężczyzn i 
kobiet, woreczki (suspenzorya) 
poleca i wysyła dyskretnie: 


APTEKA 


pod „Złotym Jeleniem" 


we Lwowie, Rynek 29. 
_ Wysyłka pocztowa eodziennie. 


Bez pośrednictwa 


280 hl. przerabia ket- 
dr, materace, łóżka skia- 


dane i wkładki sprężyno- 
we. — Wielki wybór ma- 
teryi na pokrycia tyłke u 
KAZIMIERZA SKIBIŃSKIEG0 
Lwów, Kopernika 7. 
tylko w starym lokalu dom 
WP. Dra Lateinera. 
Ważne: Fachowa gwaran- 
cya za dobre wykeńcze- 
nie. Przy większym odbie- 


rza 10 proceni opuste. | Budziejowice (Czechy) 1381. 


W żóltych tutkach: Mals, Mais Monopol 


Żeby zapobiedz chorobom serca i płuc, wynikłym z palenia 
papierosów, wynalazłem bibułkę t. zw. „egipską“, nie za 
wierającą gliceryny (szkoliwa dla płuc), a która spala 
się bez popiołu (dym popiołu osłabia działalność serca) 


TUTRI>RAREM< 


wyrabiane z tej bibułki, prawdziwe są tylko z nlerozerwaną opaską 


SEAT 


Ei FABRYKA TUTEK | BE: 
$ J. MAJEWSKI i Ska |. 
Ę W KRAKOWIE > 


Proszę żądać próbek w trafikach lub wprost, a po przekona- 
niu się, proszę w interesie własnego zdrowia o poparcie. 


Z poważaniem JÓZEF MAJEWSKI. 


BTO | OEM 


"W NAJWIĘKSZYM 


POLECA 


A LA VILLE DE PARIS 


KRAKÓW, RYNEK GŁ. 34, PAŁAC SPISKI 


1006 koron nagrody 


dla łysych i nie mających porostu. 


Elegancki porost brody i włosów na głowie 
w 8 dniach wywołuje Cara balsam na włosy, przez 
działanie na cebulki włosów; balsam ten w ten 
sposób na nie wpływa, że włosy zaraz zaczynają róść. 

Cara jest najlepszym wyrobem nowoczesnej 
wiedzy na tem polu i uznany jako jedyny balsam, 
wywołujący porost brody i włosów na głowie na- 
wet u starców. 
i Cara balsam używają przeto młodzi i 
M w całym świecie. 
Cara pobudza obumarłe cebulki włosowe zno- 
5) wu do życia po krótkiem użyciu. Ręczy się, że śro- 
dek ten jest nieszkodliwy. 

Jażell to nle Jest prawdą, wypłacimy 
1000 koron w gotówce 
każdemu łysemu, gołowąsamu lub rzadkie włosy mającemu, 
który balsamu Cara przoz 4 tygodnia używał bezskutecznie, 
Jesteśmy jedyną firmą, która swoim odbiorcom daje tego rodzaju gwarancyę. 

Cara Haus, Kopenhaga. 


Za przesłaną mi paczkę Cara, dziękuję serdecznie. Używam balsam ten od 12-tu dni 
z bardzo dobrym skutkiem, włosy mi więcej nie wypadają, owszem stają się silniejsze i grub- 
sze, a porost jest silniejszy od czasu użycia Pańskiego balsamu; również i porost brody jest 
zmacznie silniejszy. Używałem dotychczas bardzo wiele środków na porost włosów, lecz bez- 
skutecznie, dziękuję więc Panu serdecznie za Pański balsam na włosy, polecę go chętnie 
wszystkim potrzebującym. Dziękując raz jeszcze pozostaję z poważaniem 0. V. M. Kopenhaga. 

Cara nadaje włosom i brodzie piękny i bujny wygląd i miękkość. Wysyła się do 
wszystkich miejscowości po otrzymaniu należytości lub za zaliczką. Pisać do największego 
w świecie osobliwego handlu. 


1 paczka balsamu Cara kosztuje 6 koron, 2 paczki 10 koron. 


Cara Haus, Kopenhagen 323, Dänemark (Danila). 


(Opłata listów 25 hal., kart korespondencyjnych 10 hal.) 
Ołówki 


mmsy Mezezyzna | Grunt w Sidzinie 


starzy 


rób budziejowicki, h h 
tuzin 40 h. w częściowej sprze- | energiczny poszukuje posady | nadający się pod fabrykę, prze- 


daży okołoło 80—96 halerzy. A PRA 
Karey zyskują 500. Próbki: | Magazyniera lub inkasenta. 
30 tuzinów sortowanych, drze- į Może złożyć kaucyi 4000 koron. 
wo cedrowe, 6-boczne, także | Zgłoszenia pod B. K. do biura 
ołówki atramentowe 12 kor. | dziennkiów i ogłoszeń Marya- 
Za zaliczką. Adolf Weber, | na OPC, R D4A Jagiel- 
ońska 7. 


Wydawca: lynacy Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny: Leon Misiołek. 


szło 2 morgi, niedaleko kolei 
skawińskiej, z jednej strony 
dotykający stawu tynieckiego 
z drogiej strony do gościńca, 
jest do sprzedania. Wiadomość 
w Dziale inserat. „Naprzodu“, 
Kraków, ul. Floryańska L. 55. 


l 
| 
Drukarnia Ludewa w Krakowie, ul. Filipa 11. (Telefon Nr. 196). 


AUSTRO- AMERICANA, TRYEST 


Regularna i bezpośrednia komunikacya pasażerów 

na wykwintnie urządzonych, pospiesznych parowcach, 

oraz ekspedycya wysyłek frachtowych z Tryestu 
do Północnej | Południowej Ameryki. 


NAJBLIŻSZE ODIAZDY DO AMERYKI POŁNOCNEJ: 
Marta Washington . . 27 lipca 1912 


Argentina . . . . 10 sierpnia „ 
Kaiser Franz Josel I.. 17 sierpnia „ 
Alles papaia: 24 sierpnia ,„ 

31 siarpnia  ;, 


laun. e kde TE. «0. 
NAJBLIŻSZE ODJAZDY DO AMERYKI POŁUDNIOWEJ: 
25 lipca 1812 


Sofia Hohenbarg . . . . . 

Atlanta" ©. . «*m « 8 sierpnia » 
Oceanła . 22 slarpnia »„ 
Francesca ak: 460. 053 5 wizaśnia p 
Szczegółowych Informacy! udzielają: Trysst: Dyrekcya, 
Via molin picolo 2. — Wiedeń: biuro pasażerskie, 
lI. Kaiser-Josefstrasse 36. — Lwów: Generalne za- 
stępstwo dla Galicyi wschodniej, Gródecka 93. — 
Kraków: Generalne zastępstwo Goldlust i Ska, 
ulica Lubicz 2.— Tarnopol: Główna agencya (Emil May). 


owojorska Germania 


Towarzystwo asekuracyjne na życie. 


Generalna Dyrekcya dla Europy: Berlin W. 64, Banhofstr. 8, 
we własnym demu. 

Głoneralna reprezentacya dla Austryi: Wiedeń, l, Stubenrlng 16 
we wlasnym domu. 


Stan ubezpieczeń z końcem roku 1506 , , „KE 588,606,228'—. 
Btanfczymny wudłuę bilansu z końcem r, 1986 „ (M 
yé SAB, — 


Dochód na promie asekuracyjne | odsetki w 1906 „ 
Nadwyżka z ebrotu rocznego 1905 , „, , , . „ 2215.256 15.354005 
Rezerwy z poprzednich łat dla udziałn w zyska „ 11,710.667 — 


Szczególne kerzyści 
jakie daje Nowojorska Qsrmanla swoim ubezpieczonym agi 


1) że udzielś pierwszej dywidendy jeż po upływie pierwszegć 
roku ubezpieczenia; h 
2) że police po 3 latach od wystawienia są o tyle mMezaocze: 
plalne, że zachowuję swą ważność, nawet gdy śmierć uber 
pieczonego nastąpiła wskutek samobójstwa lnb pojedynku, 
a nawet w takim wypadku, skore wniosek zawiera objet: 
tywnie fałszywe deklaracye; i 
3) że dozwołene są podróże i pobyt na człej kuli ziemskie! 
bez osobnej premii; 
4) że ponosi ryzyko ubezpieczenia na wypadek wejny, po 
wołanych pod broń bəz podwyższenia premi; 
5) po 3-ch letniem ubezpieczeniu może ubezpieczomy, przy 
wsżrzymaniu dalszego płacenia premii, żądać: | 
a) wykupna gotówką; b) policę wolną od wszażkich deal 
szych premii; c) rozszerzenia pełnego zabezpieczenia na 
wypadek śmierci, na szereg lat; cyfrowe świadczeniu 
Towarzystwa są w palicach tabelarycznie uwidocznione 
Gdyby ubezpieczony w ciągu 3 miesięcy nie oświadczył 
się, natenczas przyjmuje się, że życzy sobie sposobu c) i po” 
lica zostaje autematycznie w mocy na całą kweię ubezpie 
czeniową, może jednekowoż na żyezenie ubazpieczonego, pó 
złożenia dowodu możłrweści ubezpieczenia i po złożeniu za 
ległych premii wraz z odsetkami, jeszeze w ciągu dalszy 
¿å lat uzyskać pełną moc prawną. 


Generalna agsnoya dla Gallcyl zachadniej 


w KRAKOWIE, przy ulicy Jasnej L. 5 


u p. Zygmunta Gleitzmana. l 


Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nada | 
iącemi się do akwizacyi ubezpieczeń na życie, udziełajnu 
tyraże korzystnych warunków. 


C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny i 


BANK HIPOTECZNY 


ODDZIAŁ DEPOZYTOWY 


przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachunek 
bieżący, na które wydaje na żądanie książeczki, przyj- 
muje do przechowania papiery wartościowe i udziela 
na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na wzór 
instytucyi zagranicznych tak zwane 


SCHOWKI DEPOZYTOWE 
(SAFE DEPOSITS). 


Za opłatą 50 do 70 K rocznie, depozytaryusz otrzymuje 

w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego 

użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie a 

dyskretnie przechowywać można swoje mienie lub b 

ważne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank 

hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia. Przepisy, 
odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać 

można bezpłatnie w oddziale depozytowym. 


Jedynie dla reklamy!! 


1 para eleganckich spodni, najnowszy fason i krój 
kosztuje tylko 5 kor. 50 h., dwie pary 10 kor. 50 hal. 
Proszę się przekonać o niebywałej taniości i dobroci ma- 
teryału w nowo otwartym magazynie konfekcyi męskiej 
H. Klingera, Kraków, Rynek gł. L. 9, Pasaż 
Bielaka. Za nadesłaniem miary (obwód w pasie i dłu- 
gość pokroku) wysyłam na prowincyę za pobraniem. 


